
Depesza 

Generalissimusa
Stalina
do Mao Tse-tunga

M O SK W A 
Y v  ZW IĄ Z K U  z trzecią  rocznicą 

* p rok lam o w an ia  C hińskiej R e­
p u b lik i L udow ej Józef S ta lin  w y ­
stosow ał do M ao T se-tu n g a  dep e­
szę n as tęp u jące j treśc i:

Do P rzew odniczącego C e n tra ln e ­
go R ządu L udow ego C hińsk iej 
R epublik i L udow ej T ow arzysza 
M ao T se-tu n g a . Pekin .
Z okazji trzec ie j rocznicy p ro k la ­

m ow an ia  C h ińsk ie j R epublik i L u ­
dow ej proszę W as, T ow arzyszu 
Przew odniczący, o przy jęc ie  moich 
serdecznych  pozdrow ień. Życzę 
w ielk iem u n arodow i ch ińsk iem u, 
R ządow i C hińsk iej R epublik i L ud o ­
w ej i W am osobiście now ych su k ­
cesów  w  budow ie potężnego, lu d o ­
w o-dem okra tycznego  p ań s tw a  c h iń ­
skiego.

N iechaj k rzepn ie  i rozk w ita  w ie l­
k a  p rzy jaźń  C hińsk iej R epublik i 
L udow ej i Zw iązku S ocjalistycz­
nych R epublik  Radzieckich, trw a ła  
osto ja  pokoju  i bezpieczeństw a na 
U lick im  W schodzie i n a  całym  
iw iccie!

J . S talin
★

Z  o k a z j i  ś w i ę t a  n a r o d o w e ą o  C h i ń s k i e j  
K e p u b l i k l  L u f lo w e j  m inister S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  
A n d r z e j  W y s z y ń s k i  w y s t o s o w a ł  do p r e ­
m i e r a  Czou  E n - l a i a  depes7.Q g r a t u l a ­
c y j n ą .
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Depesze
z okazji

święta

Nie zawiedziemy nadziei 
jakie pokłada w nas Polska Ludowa

Młodzież Uniwersytetu 
im. BOLESŁAWA BIERUTA
rozpoczęta uroczyście 

nowy rok akademicki

l i / C Ź O R A J  młodzież wrocławska uroczyście rozpoczęła n o w y  rok  
™  akademicki.
Na zdjęciu: młodzież Politechniki,  która nie zmieściła  się w  auli, 
słucha przed bud yn k iem  radiowego przemówienia  m in is tra  Szkół 
W yższych Rapackiego. Fot. Kalisz.

Ha spotkaniach z kandydatami na posłów
wyborcy manifestują swe poparcie

dla Programu W yborczego 

Frontu Narodowego
W E W SZY STK ICH  o kręgach  w yborczych odb y w ają  się sp o t­

k an ia  w yborców  z k an d y d a tam i na  posłów. N a spo tkan iach  ze­
b ra n i m an ifestacy jn ie  w y raża ją  sw e poparcie d la  T rog ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego.

przez  ludność w oj. gdańskiego 
k an d y d a tem  n a  posła  p rof. inż. 
R om ualdem  C ebertow iczem , w y ­
b itn y m  naukow cem , lau rea tem  pań  
stw ow ej n ag rody  naukow ej i p rze­
w odniczącym  Woj. K o m ite tu  O broń 
ców  Pokoju .

S po tkan ie  p rzeksz ta łca  się w 
m an ife s tac ję  m łodych ro b o tn i­
ków , stoczniow ców  i stu d en tó w  
n a  cześć P ro g ram u  W yborczego 
F ro n tu  N arodow ego, n a  cześć 
w ielk iego nauczycie la  n a ro d u  — 
P re zy d en ta  B olesław a B ie ru ta  i 
n a  cześć p rzodu jącej in teligencji 
techn icznej P o lsk i L udow ej.

\ k ł  OKRĘGU katow ick im  w ielka 
** i p iękn ie  udekorow ana sala 

św ie tlicy  h u ty  „W olnów “ n ie  m o­
gła pom ieścić przeszło tysięcznej 
rzeszy w yborców , k tó ra  p rzybyła  
aby spotkać się z k an d y d a tam i na 
posłów, w ysun ię tym i przez  załogi 
śląsk ich  h u t. kopalń  i fab ry k . Ci, 
k tó rzy  n ie  m ogli pom ieścić się na 
gali, zebrali się w  p rzy leg łym  holu, 
gdzie słuchali transm itow anego  
przez głośniki p rzem ów ienia.

Serdecznie  o k lask iw ali zeb ran i 
k a n d y d a ta  na  posła, sw ego to w a­
rzysza p racy  z - h u ty  ..Kościuszko" 
*— m istrza  szybkościow ych w y to ­
pów  H enryka K ow ala, k tó ry  m ó­
w ił o sw ojej pracy , o tym , ja k  się 
szkolił, jak  zorgan izow ał p ie rw ­
szą w  hucie  m łodzieżow ą b rygadę 
w ytap iaczy , jak  pokonyw ał tru d n o ­
ści i uzysk iw ał coraz lepsze w ynik i. 

„Nie p rzeraża ły  m nie tru d n o ś­
ci i w ielk ie  odnow iedzialne za ­
dan ia , jak ie  m ieliśm y do w ykona 
m a, aby zrealizow ać nasze p la ­
ny produkcy jno . Bo w iedziałem , 
że w szyscy p racu jem y  dla nas, d la 
naszego Ludow ego P ań stw a . N ig­
dy w w alce sw ej nie bytem  sam. 
P om agała  m i p a r tia  i zw iązki za ­
w odow e, uczyli i szkolili m nie 
s ta rs i dośw iadczeni tow arzysze 
p racv .“
Serdecznie w ita ią  zeb ran i ró w ­

n ież  słowa k a n d y d a ta  na zastępcę 
posła — nauczyc;elk i M arii S k a r ­
bek , k tó ra  m ów iła o tym , i:e jed y ­
n ie  u stro i Polski L udow ej iei, tak  
ja k  i setkom  tysięcy  innych kobiet 
w  k ra iu . zapew nił d rogę do w szel­
k ich  stanow isk , do n ieogran iczone­
go aw ansu .

SPO TK A N IE  M ł,O D ZIEŻY  W Y­
B R ZEŻA  Z K A NDY DATEM  NA 

PO SŁA  FRO F. TNŻ.
R. CEBERTOW ICZEM

T IC ZN IE  przybyli m łodzi stocz 
ni owcy, robo tn icy  z fab ryk  

g d a r,:I'.: 'h  oraz studenci szkół wyż 
szych n a  spo tkan ie  z w ysun ię tym

3 i pół tysiąca 
sierot włoskich
rzqd de Gaspen'ego  
wyrzuc:ł na ulicę

aby s e r o o s ie c
oddać dla wojsk
ol<i p a n ló w  

a m e r y k a ń s k ic h
Rzym

[A EM OKRATYCZNA p rasa  w lo- 
ska donosi, że na  podstaw ie  

porozum ienia m iędzy rządem  w ło­
skim  a am ery k ań sk im i w ładzam i 
w ojskow ym i oddano  do dyspozycji 
dow ództw a p o łudn iow o-eu ropej- 
sk ie j strefy  b loku a tlan ty ck ieg o  za . 
b udow an ia  ■ in sty tu c ji dobroczynnej 
w  R agnoli (przedm ieście Neapolu). 
Z abudow ania  te przeznaczone by ­
ły d la trzech i pół tysiąca siero t 
i dzieci bezdom nych pozostających 
pod opieką państw a.

W A U LI U n iw ersy te tu  im . Bo­
les ław a B ieru ta  odbyła się 
w czoraj in au g u rac ja  now ego 

roku  akadem ick iego  1952/53. P rz y ­
byłych na tę  uroczystość gości: 
p rzedstaw ic ie la  m in istra  O św iaty , 
p rzedstaw ic ie li KW  PZPR , w oje­
w ódzkiej i m ie jsk ie j R ad N arodo­
w ych, przodow ników  pracy  i rac jo ­
n a liza to rów  P a faw ag u  i A rch im e- 
desa, przedstaw ic ie li W ojska P o l­
skiego o raz profesorów  i s tu d e n ­
tów , pow jtał rek to r  U niw ersy te tu , 
p rof. d r  Ja n  M ydlarski.

W sw ym  przem ów ien iu  naw iąza ł 
on do w span ia łych  w ydarzeń  u -  
b iegłego roku akadem ick iego , jak  
u ch w alen ie  K o nsty tuc ji P olskiej 
R zeczypospolitej L udow ej, p o w sta ­
n ie  P o lsk iej A kadem ii N auk, W iel­
ki Z lot M łodzieżow y.

— W roku ubiegłym  — pow ie­
dział m. in. re k to r  M ydlarsk i — 
uczeln ia  nasza  nazw an a  została  
im ieniem  pierw szego obyw ate la  
Po lsk i. P re zy d en ta  Boles ław a 
B ie ru ta . To zaszczytne w yró żn ie ­
n ie  n ak ład a  na  nas obow iązek 
p rzodow ania.
A nalizu jąc  p racę  w  m in ionym  ro ­

ku  akadem ick im , rek to r  w spom niał 
o tw órczości naukow ej p raco w n i­
ków  u n iw ersy te tu . Na ty m  polu 
m ożem y się poszczycić w span ia łym i 
osiągnięciam i. Je d n y m  z dow odów  
je s t fak t, że dw aj p rzedstaw ic ie le  
naszej uczeln i o trzy m ali n ag ro d y  
państw ow e.

— N ow y ro k  szkolny n ak ład a  na 
nas now e, w iększe obow iązki — 
zakończył rek to r. — K ształcąc no ­
w e k a d ry  naukow ców  i rea liza to ­
rów  P la n u  6-letn iego, pogłębiać 
m usim y p racę  nad  w ychow aniem  
w  m yśl zasady, że u n iw e rsy te t po ­
w in ien  n ie  ty lk o  uczyć, a le  i w y­
chow yw ać. Z adan ie  to realizow ać 
będziem y przy  w spółpracy  z p artią , 
z  o rgan izac jam i m łodzieżow ym i, 
przez szukan ie w zorów  w p rzo d u ją ­
cej nau ce  radzieck iej.

Po przem ów ien iu  ab so lw en ta  u -  
n iw ersy te tu , m gr K aro la  T ra fik o w - 
skiego, zeb ran i w y słuchali w y k ła ­
d u  in au g u racy jn eg o  p t.: „Z nacze­
n ie gruczołów  dokrew nych  dla 
p rocesu  ew olucji", k tó ry  w ygłosił 
p rof. d r  K azim ierz S em brat.

Z kolei n as tąp ił m om ent im m a­
try k u la c ji.

— M łodzi p rzy jac ie le  — zwróci!

Nasi kandydaci 

na posłów

Aleksander
Juszkiewicz

się rek to r  do studen tów  pierw sze­
go roku  — w stępu jec ie  \v p rogi U n i­
w ersy te tu  im. B olesław a B ieru ta . 
Za chw ilę złożycie przyrzeczenie, 
że strzec  będziecie godności s tu ­
den ta , że n ie zaw iedziecie nadziei, 
ja k ie  pok łada w was Polska L udo­
wa, n ie przyn iesiecie  u jm y d o b re­
mu im ien iu  naszej uczelni. N iech

(Dokończenie na str. 2). A

narodowego
Chińskiej Republiki 
Ludowej

Do Przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza Mao Tse-tunga 

PEKIN

W  trzecią rocznicę powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej prze­
syłam na Wasze ręce, Towarzyszu 
Przewodniczący, w łmien!u narodu 
polskiego i moim własnym, najser­
deczniejsze gratulacje bohaterskie­
mu narodowi chińskiemu. Central­
nemu Rządowi Chińskiej  Republiki 
Ludowej i Wam osobiście.

Imponujący rozwój Chińskiej  Re­
publiki Ludowej I nieugięta walka 
narodu chińsk;ego przeciwko impe- 
ra l is tycznym  zakusom stanowią 

doniosły czynnik wzmocnienia kwia­
towego obozu postępu I pokoju, 
któremu przewodzi w elki Związek 
Radziecki.

Naród polski gorąco iyczy b ra t­
niemu narodowi chińskiemu dal­
szych zwycięstw w walce o postęp, 
rozwój i bezpieczeństwo swej oj­
czyzny i utrwalenie pokoju świa to­
wego.

(—) Bolesław Bierut

Z okazji święta narodowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej premier 
Cyrankiewicz  i m inister  Sp raw  Z a­
granicznych Skrzeszewski przesiali 
depesze gratulacyjne do przewod­
niczącego Fańsfw ow ej  Rady A dm i­
n is t racy jne j  i m in is t ra  sp raw  z ag ra ­
nicznych Chińskie j  Republiki L u ­
dowej Czou En-laia.

Uroczysta akademia 
w Warszawie
z okazji

3 rocznicy
utw orzerra

L A U R E A T K A  K O N K U R S U  
„ SŁ O W A  P O L S K IE G O “

ł i /  C Z E C H O S Ł O W A C JI  za- 
** log i fa b r y k  i zak ła d ó w  
pracy  pod ję ły  liczne zobow ią­
zania dla uczczenia X I X  Z ja z ­
du WKP(b). Załoga Z ak ładów  
B u d o w y  M aszyn  w  S łowacji  
w łączyła  się w  n ur t  pow szech­
n y c h  zobowiązań. Dzięki  zas to­
sow aniu  szybkośc iow ej  m e to d y  
pracy  tokarz Słaboj przyczyn ia  
się do szybszego w y ko n a n ia  
swego zobowiązania.  — Na  
zdjęciu:  S laboj p rzy  pracy.

Fot. — C A F

J A D W I G A  W A D O W S K A
najlepsza i najbardziej  uprze jm a  
kelnerka  \7ZG  nagrodzona 1 n a ­
grodą w  konkurs ie  „Słowa Pol- 

skiego"

Podnoszeniem kw alifikacji 
zawodowych i uspraicnieniem  
organizacji "pracy 
będziemy walczyli 
o dalsze sukcesy

—  oświadczyli 

pracownicy

Wrocławskiego Biura 
Projektowego
zdobywcy sziandaru 

przechodniego

współzawodnictwa
pracy

W  obecności przedstaw icieli Cen­
tralnej Kady Związków Zaw odo­
w ych i C entralnego Zarządu Biur , 
Projektow ych Budownictw a Prze- j 
m yślow ego odbyła się podniosła b- I 
roczystość w ręczenia sztandaru 
p rzechodniego najlepszej pracow ni 
p ro jek tow ej w Polsce za wyniki, ! 
o siągnięte we w spółzaw odnictw ie ' 
za II kw artał br. Tytuł ten przypadł 
pracow ni architektbniczno-konstruk- | 
cy jnej N r 3 W rocław skiego B iu ra  
P rojektów  Budow nictw a Przem ysło­
wego.

U roczystość tę zagaił przew odni­
czący rady zakładow ej inż. Gągai- 
ski.

(Dokończenie na str. 2). B

Chińskiej Republiki 
Ludowej
O A  W RZEŚN IA  BR. w  przed­
n i U  dzień św ię ta  narodow ego 
C hińsk iej R ep u b lik i L udow ej w 
sa li R ady P a ń s tw a  odbyła się u ro ­
czysta ak ad em ia , zorganizow ana 
przez K om ite t W spółpracy  K u ltu ­
ra ln e j z Z agran icą .

N a akadem ię  przybyli członko­
w ie B iura P o litycznego KC PZPR , 
członkow ie R ady  P ań stw a , człon­
kow ie R ządu z p rem ie rem  Józefem  
C yrankiew iczem  na  czele, p rzed ­
s taw icie le  W ojska Polskiego, orga 
n izacji politycznych  i społecznych 
o raz  p rzed staw ic ie le  społeczeństw a 
stolicy.

O becny b y ł am b asad o r C hińsk iej 
R epub lik i L udow ej w  Polsce Tsen 
Y u n -tsu a n  i p rzed staw ic ie le  dyp lo­
m atyczn i p ań s tw  zaprzy jaźn ionych .

P o  o d eg ran iu  hym nów  p ań stw o ­
w ych  po lsk iego i ch ińskiego, a k a ­
dem ię zagaił członek B iu ra  P o li­
tycznego KC PZ PR , członek R ady  
P a ń s tw a  F ran c iszek  Jpźw iak , pod­
k reś la jąc , że h isto ry czn e  zw ycię­
stw o  n a ro d u  chińskiego, osiągnię te  
p rzed  3 la ty , w yzw oliło  z orb ity  
w pływ ów  im peria lis ty czn y ch  w ie l­
k i pó łm ilia rd o w y  n a ró d  ch ińsk i. .

Naród polslti, o św iadczył m ów ca, ży ­
w i głęboką, serdeczną przyjaźń do na­
rodu ch iń sk iego, łączy  nas bow iem  
w spólna w alk a o zachow anie i utrw a­
len ie pokoju przeciw  w spólnem u w ro­
gow i — Im perializm ow i am eryk ań sk ie­
mu.

W dniu trzeciej roczn icy u tw orzen ia  
C hińskiej R epublik i L udow ej p rzesyła­
m y bratniem u narodow i chińsk iem u, 
bohaterskim  ochotnikom  chińskim , 
K om unistycznej Partii Chin i Jej w o­
dzow i Mao T se-tungow i — najserd ecz­
n iejsze życzen ia  dalszych sukcesów  i 
zw ycięstw  w  w alce o szczęście  I roz­
k w it ich ludow ej ojczyzny.

REFERAT MIN. RAPACKIEGO
O  E FE R A T  pośw ięcony trzeciej
JA rocznicy  pow stan ia  C hińsk iej 

R ep u b lik i L udow ej w ygłosił czło­
n ek  B iu ra  P o litycznego K C PZ PR  
m in is te r  A dam  R apack i. P rz e d s ta ­
w ił on szeroko drogę w alk i n a ro d u  
ch ińskiego o w yzw olen ie  z k a jd a n  
im peria lizm u  oraz  w ielk ie  sukcesy  
C hin Ludow ych.

W zakończeniu przem ów ienia min. 
Rapacki pow iedział:

„Za parę dni zb ierze się X IX  Zjazd  
WKP(b), aby nakreślić drogi dalszego 
w spaniałego rozwoju państw a socja liz­
m u, p lany now ych  budow li kom uniz­
mu, dalszego przeobrażenia przyrody o- 
grom nego Kraju Rad. Dziś św ięcim y  
historyczne dźw ign ięcie się blisko pól-

(DokoAczenti na itr, 2-ej). C

A  L E K S A N D E R  JU S Z K IE W IC Z ,  
k andyda t  na posła z okręgu  

nr 45 we Wrocławiu , jest s y ­
nem malorołnego chłopa.

Dzieciństwo - i młodość u p ły n ę ły  
m u  na ciężkiej  pracy na rodzin­
nym  zagonie Ani bieda, ani c ięż­
ka pracą, an i panująca ciemnota  l 
zacofanie w  rodzinnej  w s i  nie prze  
s zkodz iły  mu w  nauce  — ukończy ł  
szkolę  powszechną i jako  sam ouk  
zdobył średnie w yksz ta łcenie .

O dbyw ał  s łużbę w o jskow ą ,  gdy  
h i t lerow cy  napadli na Polskę. Po 
klęsce w rześn iow ej  p rzebyw a  na  
terenie Z w ią z k u  Radzieckiego,  
gdzie rozpoczyna działalność  -
ch łopów Organizuje  polską szkołę  
i polski dom dziecka na terenie  fab  
ryki  w  Dyrnosie. R azem  z działa­
czam i ch łopskimi ze S tro n n ic tw a  
Ludowego  i „Wici" prow adzi  p ra ­
cę ośw ia towo - poli tyczną i sam o­
pomocową.

W roku 1943, jako ra d y ka ln y  dzla  
lacz chłopski wchodzi do pow sta ją ­
cego w ów czas  Z w ią z k u  Patr io tów  
Polskich  j staje się j e d n y m  z jego  
organizatorów Jakn  sekre tarz  R e ­
publ ikańsk iego  Z arządu  Z w ią z k u  
P atr io tów  Polskich, a następnie  ja ­
ko prezes O bw odow ego  Zarządu  
ZPP, bierze c z y n n y  udział w  orga­
nizow aniu  i k sz ta ł tow an iu  pol i tycz-
^np.oo, J  ku l turalnego
życia Polaków w  Z S R R

W roku  1944 zostaje pow ołany  
przez Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  Pa­
trio tów Polskich w  Z S R R  na sta­
nowisko Generalnego Sekre tarza  
Zarządu G łównego ZPP, na k tó ­
ry m  pozostał aż do chwili  rozwią­
zania organizacji,  tj. do chw il i  po­
w ro tu  Polonii radzieckiej  do Pol­
ski.

W  roku  1944 z ramienia  lewtem 
ludow ej  został posłem  do K ra jo ­
wej Rady Narodowej.

IV roku  1946 na Kongresie S tro n ­
n ic twa Ludow ego  zostaje w y b r a n y  
do R a d y  Naczelnej  S tronn ic tw a  i 
na z-cę członka Naczelnego K o m i­
tetu  W ykonaw czego .

Rozpoczął w te d y  działalność  
w śród m łodz ie ży  chłopskiej,  w ra c a ­
jące j do kraju, dopomagając do  
w skrzeszen ia  pracy „Wici", za w ie ­
szonej  na czas okupacji  p r z * f  p ra ­
w icow e  k ie row n ic tw o  SL ,  k tóre  l<t 
drogą chpiało podporządkow ać so­
bie radyka lną  m łodzie ż  chłopską.

Od 1946 do 1947 r., pracuje  w  a m ­
basadzie R P  w  M oskw ie ,  począ tko­
wo na s tanow isku  I sekretarza, a 
następnie  radcy  te jże  ambasady.

W  roku  1947 z o s ta je iw y b r a n y  na  
posła do S e jm u  Ustaw odawczego  
RP  i w  ty m ż e  ro k u  o b e jm u je  s ta -  

(Dokończenie na str. 2). Q

Jeszcze nie 

rozpoczęła s'ę zima

a przemysł odzieżowy 
przygotowuje już 
nowe wzoiy odzieży
i bielizny
na wiosnę i lato

CENTRALNYM Laboratorium 
* * Przemysłu Odzieżowego w 

Łodzi odbył się ostatnio pokaz m o­
deli* konfekcji, zaprojektowanych 
do produkcji na wiosnę i lato przy­
szłego roku. Na pokazie obecny 
był minister Przemysłu Lekkiego — 
Stawiński oraz wicemin. h an d lu  
Wewnętrznego — Kutin.

N a  pokazie przedstawiono 260 
wzorów ocjzieży i bielizny damskiej, 
męskiej i flziecięcej. Większość po ­
kazanych eksponatów odznacza się 
ładnym fasonem, prostotą kroju i 
starannym wykonaniem. Wśród nich 
na wyróżnienie zasługuje poszuki­
wana na rynku konfekcja dziewczę­
ca: sukienki i fartuszki oraz g ra ­
natowe spódniczki z kretonowymi 
bluzeczkami,



Iowy rok akademicki
R OZPOCZĄŁ sic; now y rok a k a ­

demicki.
W  okresie n iesław nej pam ięci 

m iędzy w ojennego dw udziestolecia, 
praw o m łodzieży do n au k i było 
Jedynie m artw ą lite rą  w iró d  Innych 
m artw ych pnnktów  konsty tucji. Do­
stęp  na wyższe uczelnie zagradzała 
n 'e  byle Jaka bariera : cenzus m a­
jątkow y w ysokiego czesnego, przez 
k tó ry  m ogła się bez  trudu  przedo­
stać Jedynie młodzież burżuazyjna 
i  obszarnlcza.

W  1936 roku Istniało w  Polsce 
ogółem  S7 w ydziałów , na których 
studiow ało 48.209 studentów , z te ­
go  ty lko  8.300 na  w ydziałach tech ­
nicznych. Rozbudowa COP-u pod­
niosła stan  ilościow y stud lu jącv rh  
zaledw ie o 1,100 osób. Inaczej być 
n ie  mogło, zważywszy, że studia 
techniczne by ły  o w iele  droższe, 
a  w ięc o w iele m niej od innych 
dostępne.

Sytuacja na odcinku szkolnictw a 
■wyiMcgo uleg ła  radykalnej p rze­
m ianie dopiero w  u stro ju  dem okra­
cji ludow ej.

Zaczęły pow staw ać now e uczel­
nie, zw łaszcza techniczne, p rzysto ­
sow ano do bieżących potrzeb  k ra ­
ju . Studenci zostali otoczeni tro sk li­
w ą  opieką państw a ludow ego, k tó re  
przez w ydatną  pom oc m aterialną 

‘ł ta r a  się stw orzyć im Jak najlepsze 
w arunki do nauki.

O becnie stypend ia  otrzym uje 
Y.ięcej studentów , niż było  ich 
‘w szystk irl razem pfzed w ojną, a 
większoś.' z nich została zakw ate­
row ana w  dom ach akadem ickich, 
których iloftć sta le  w zrasta . Bez-

; 1 - raka, stypendia, pomoce 
naukow i;' w szystko to pozw ala na 
o ą i c i  w< lub zupełne ograniczenie 
jtra ry  zarobkow ej i um ożliw ia stu­
dentów  całkow ite eddanie się spra- 
wom  t i. N aturalnym  w ynikiem  
nov zm 'enionych w arunków

t liczby studentów  do 
1 ^.-hy 0( tysięcy  studiu jących na
Bi u n e ln ia c h  w  k ra ju  oraz na 
«cł.eln 'i< h zagranicznych.

’ . m iarę rozszerzania się budow- 
Jkiii.i-. pokojow ego w  naszym k ra ­
ju , r.. -ni.; zapotrzebow anie na  spe- 
ci.U stów w różnych dziedzinach.

sle to ze sta lą  odbudową 
orni. . . . .  wyższego szkolnictw a i 

w prow adzeniem  now ych kierunków  
i  wydziałów.

Rozbudowa wyższych uczelni po- 
Mępule sta le  naprzód.

Państw o ludow e inw estu je  307..)00 
tysięcy  złotych na budow ę nowych 
laboratoriów , pracow ni naukow ych 
i  kl nik w roku bieżącym .

Pam iętając o n ieusta jącej trosce 
Poi*ki Ludowej o rozwój ośw iaty 
i nauki w naszym  k ra ju  — rozpo­
czynająca rok akadem icki 1952/53 
młodzież — w inna tym  usilniej 
pracow ać w  salach w ykładow ych, 
łab o ra to ra c h  i bibliotekach, by 
odpłacać budującem u socjalizm  n a ­
rodow i dobrym i rezultatam i studiów  
za to w szystko, co w  ciągu ośmio- 
lec ia  zdziałał dla dobra pokolenia.

Nasi kandydaci 
na posłów

L iiszkew icz
(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr . 1) jjj

now isko  z -c y  G eneralnego S e k re ­
tarza  N K W  SL.

N a  ty m  sta n o w isku  J u szk iew iez  
w n o si p o w a żn y  w k ła d  do w a lk i o 
udarem nien ie  zdradzieckie j akc ji  
agen tów  M iko ła jc zyka  na  teren ie  
m ło d zie żo w y m , w spółdzia ła jąc  z 
K o m ite te m  D em o kra tyza c ji „Wici". 
R ó w n ież w  ty m  okresie, pracując  
na d  um o cn ien iem  ideo log icznym  i 
organ iza cy jn ym  S tro n n ic tw a  L u ­
dow ego, je s t w spó łorganiza torem  
w a lk i S tro n n ic tw a  przeciw  m iko -  
ła jc zy ko w sk ie j d yw ers ji w  ruchu  
lu d o w ym .

Jego praca w  ty m  okresie, to 
p o w a żn y  w k ła d  do u m o cn ien ia  og­
n iw  teren o w ych  S L , do w y ch o w a ­
n ia  no w ych  bo jow ych  ka d r S tro n ­
n ic tw a , do rozgrom ien ia  m iko ła j-  
czyko w sk ieg o  P S L  i u torow ania  
drogi do zjednoczen ia  ruchu  lu d o ­
w ego na gruncie n a jp iękn ie jszych  
tra d y c ji ra d y k a lizm u  chłopskiego i 
w ielk iego  program u, k tó ry  zespolił 
p o lsk i lud  pracu jący  m ia st i w si 
w okó ł zjednoczonej k la sy  robo tn i­
czej.

W  1949 r. na  K ongresie  Z je d n o ­
czen io w ym  R u ch u  L udow ego  A le k ­
sander J u szk ie w ie z  zosta je  w y b ra ­
n y  na  członka  R a d y  N aczelnej i 
członka  N K W  Z jednoczonego S tro n  
n ic tw a  Ludow ego.

Na p ie rw szy m  posiedzen iu  N K W  
Z S L  zosta je w y b ra n y  na se kre ta ­
rza  N K W , na k tó ry m  to s ta n o w isku  
pozosta je  do ch w ili obecnej.

O d ro k u  1949 je s t w iceprezesem  
Z arzą d u  G łów nego T o w a rzys tw a  
P rzy ja źn i P o lsko  -  R adzieckie j.

W O gólnokra jow ym  W yborczym , 
K om itec ie  F ron tu  N arodow ego jes t 
c z ło n k ie m  P r e z y d iu m .

Jedność moralno-polityczna narodu -  
dźwignią postępu materialnego i kulturalnego
Dokończenie przemówienia 

ministra Eugeniusza Szyra
„Nazywa się to — m ów ił tow a­

rzysz Stalin  —  zatraceniem  poczu­
cia  tego, co now e. Jest to bardzo 
poważna i niebezpieczna wada. Co 
do m łodych kadr, to nie posiadaj-} 
one — m ów ił tow arzysz Stalin — 
rzecz jasna, tęgo doświadczenia, 
hartu, znajom ości rzeczy, siły orien 
tacji, jakie m ają stare kadry, ale

<1 m łode k a d ry  s ta n o w ią  w ięk -
* szość,
O  są m łode i n ie  grozi im  n a  ra -  

zie, że s ta n ą  się niezdolne do 
p racy ,

O  m a ją  p o d d o sta tk iem  poczucia 
lego, co now e, tę  dobrą  cechę 

każdego p raw d ziw eg o  bolsizewika,
A ro sn ą  i uczą się ta k  szybko, 

ro zw ija ją  się ta k  gw ałtow nie, 
że n ied a lek i je s t czas, k ied y  dogo­
n ią  k a d ry  s ta re  i kroczyć będ ą  r a ­
m ię p rzy  ram io a iu  z n im i i s im ą  
się ich  ffodną zm ianą,. A *atem  za­
dani'* polega n ie  n a  tym , b y  o r ie n ­
to w ać  się ty lko  n a  k a d ry  sta r? , a lbo  
też. ty lk o  n a  now e, a le  n a  tym , aże­
b y  w ziąć k u rs  na  sko ja rzen ie , n a  
połączenie  k a d r  s ta ry ch  i m łodych 
w  jed n ą  w spó lną  o rk ie s trę  p racy  
p a r tii  i państw a".

Z zagadnien iem  sta ry ch  i m ło­
dych k a d r  łączy się rów nież  p ro ­
b lem  k a d r  p a rty jn y ch  i b e z p a r ty j­
nych. Szczególnie cennym  z ja w i­
sk iem  osta tn iego  ro k u  je s t w zrost 
ak tyw ności b e zp a rty jn e j części in to  
ligencji techn icznej, k tó re j w  obec­
nych w aru n k ach  n a leży  się szcze­
gólna tro sk a  i opieka.

W  ram ach  F ro n tu  N arodow ego 
b ezp arty jn i inżyn ierow ie  i te c h n i­
cy, b e z p a rty jn a  in te lig en c ja  w  o- 
gólo zn a jd u je  w a ru n k i d la  tak iego  
k sz ta łto w an ia  sw oje j d z ia ła ln o ­
ści zaw odow ej i społecznej, 
k tó ra  n a jb a rd z ie j odpow iada 
ich obocnem u poziom ow i ro z ­
w oju, ich obecnym  am bicj m i . Z d e­
cydow an ie  zw alczać w ięc należy  
sekciarsk i s to sunek  d o  b e z p a r ty j­
nych  fachow ców , ja k i  u ja w n ia  się 
gdzie n iegdzie i w y raża  się w  n iż-
C-73rrvv r  t  n t i  io h  7. i  O -

siaim ięć p ro d u k cy jn y ch .
Z darza  się n iek iedy , że m łodzi 

d uchem  fachow cy  s ta re j d a ty  są 
p ion ieram i p ostępu  tech n icznego  i 
m yśli postępow ej, a m łodzi i szyb­
ko aw an so w an i w czo ra js i n o w a to ­
rzy  w ra s ta ją  w  fo te le , zam ien ia ją  
s ię  w  b iu ro k ra tó w  i h a m u ją  p ostęp  
techn iczny .

B ył o k res, w  k tó ry m  n a u k a  n ie  
n ad ąża ła , za p ro d u k c ją . N as tąp ił o- 
k re s , w  k tó ry m  n a u k a  zb liżyła się 
do p ro d u k c ji i n a leży  p rz e jść  do 
o kresu , -w k tó ry m  n a u k a  zacznie 
w yprzed zać  p ro d u k c ję  i p rzy g o to ­
w y w ać  przyszłe  ro zw iązan ia  tech ­
niczne- d la  w ie lk ich  zad ań  n a s tę p ­
nego  p lan u  5-letn iego. (oklaski).

O becnie n a  bazie  now ej tech n ik i 
ro zw ija  się now a, w yższa fo rm a 
w spó łzaw odn ic tw a p ra c y  —  ru ch  
ty p u  stachanow skiego , k tó reg o  ce­
ch ą  je s t n ie  ty lk o  u sp ray /n ian ie  do ­
tą d  stosow anych  m etod  p racy , a le  
o d k ry w an ie  i w p ro w ad zan ie  n o ­
w ych , rew o lu cy jn y ch  m etod  p racy , 
g łębokich  zm ian  w  o rg an izac ji i 
techn ice  p ro d u k c ji.

P o w sta ły  w  Polsce ty s iąc e  b ry g a d  
łączących  inżyn ierów , tech n ik ó w  i 
robo tn ików . Do ty ch  b ry g a d  p rz y ­
łącza ją  się dziś p raco w n icy  nauki.

B ry g ad a  in ży n ie ra  Ł ukom skiego  
i to w a rz y s z /  w  Z ak ład ach  im . D y ­
m itro w a  w  W arszaw ie  o p racow ała  
now ą k o n stru k c ję  o d g ro m n ik a  zawo 
row ego. W p racach  b ra li ró w n ież  
udz ia ł p raco w n icy  In s ty tu tu  E le k ­
tro te ch n ik i. O szczędnośc w  d ew i­
zach w ynosi 11 m ilionów  złotych.

B rygada inż Szarejko, techn ika 
K ow alskiego i ślusarza K olenberga 
w  stoczni gdańskiej opracow ała n o ­
w y proces technologiczny po toko­
w ego m ontażu rurociągów  okrę to ­
wych. Zastosow anie ich w budow ie 
traw lerów  przyśpieszyło pracę  o 50 
proc.

Szczególnym elem entem  postępu  
technicznego, przejaw em  w span ia­
łych, now ych sił rozw oju społeczeń­
stw a jes t ruch m asow ego rac jo n a li­
zatorstw a i wynalazczości.

W  roku 1948 było 2.200 zgłoszeń 
uspraw nień, udoskonaleń  i w yna­
lazków, w roku 1951 —■ 54 tysiące, 
a w pierw szej połow ie 1952 roku — 
ponad 46 tysięcy. Jed en  p ro jek t 
przypada w  całym  przem yśle na 
13 pracow ników , a w przem yśle m a­
szynowym  na fi pracow ników . 70 
proc. zgłoszeń pochodzi od robo tn i­
ków, którzy w w arunkach  władzy 
ludow ej z roku na rok rozszerzają 
swój horyzont m yślow y, głębiej 
w n ikają  w technikę produkcji, ak ­
tyw nie i twórczo w alczą o w zrost 
w ydajności pracy.

Przechodzę do spraw y jedności 
m oralno - politycznej i patriotyzm u, 
jako  bodźców rozw oiu i ksz tałtow a­
nia się nowego oblicza inteligencji 
technicznej. Nowa, form ująca się lu ­
dowa inteligencja  techniczna tym 
s ię  r^żni od s t e e j  p.r^ędwojengej

inteligencji, że p racu jąc  dla narodu, 
a nie dla kosm opolitycznego kapi­
tału może swój patrio tyzm  w yrazić 
w ak tyw nym  stosunku  do celów  i 
zadań staw ianych p rzez  ludzi p ra ­
cy i Państw o Ludowe. Ten p a trio ­
tyzm  w yraża się w głębokim  p rzy ­
w iązaniu do sw ojego kraju, do jego 
postępow ej k u ltu ry  narodow ej, do 
bogatych  i mało dotąd ośw ietlonych 
tradycji w dziedzinie osiągnięć nau­
ki i techniki.

Patriotyzm  in teligencji technicz­
nej w yraża się rów nież w odrzuca­
niu w szystkich tych przyw ar i skrzy­
w ień psychicznych, k tóre w św iado­
m ości m nia| odpornych jednostek  
w drażały  bałw ochw alczy, uniżony, 
służalczy stosunek  polskiej burżua- 
zji do w szystkiego, co przychodziło 
z Zachodu, połączony z pogardą dla 
m as pracujących, dla w łasnego n a ­
rodu.

Dziś może się nasza inteligencja 
na  p rak tyce  w łasnych osiągnięć 
przekonać, jak im  ham ulcem  w roz­
w oju techniki służącej spraw ie po ­
koju  był ustró j kap italistyczny  w 
Polsce i w jakim  tem pie możemy 
prześcignąć osiągnięcia p rzodu ją­
cych k ra jów  kap italistycznych  dzię­
ki w yzw oleniu tw órczych sił- na ro ­
du i przy pom ocy pierw szego k ra ­
ju  socjalistycznego Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Jeszcze 3— 4 la ta  tem u na części 
naszej in teligeheji ciążył pogląd, że 
techniki m ożna się uczyć przede 
w szystkim  z Zachodu. Dziś spraw y 
te należą przew ażnie do przeszłości. 
W zrost w iary  w e w łasne siły, spo­
tęgow any  przez p rzykład  i pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, przez w spół­
p racę  z k rajam i dem okracji ludow ej 
i dośw iadczenia p ierw szych la t P la­
nu  Sześcioletniego, k tó re  p rzyn io­
sły żyw iołow y rozwój postępu tech­
nicznego i p rac  naukow o - badaw ­
czych, zapow iadają  przełom  w do­
tychczasow ych stosunkach, zapow ia 
da ją  pow ażne podniesien ie  ilości i 
poziom u indyw idualnych  i zespoło­
w ych osiągnięć naszej inteligencji 
technicznej i naukow ej.
Do przeżytków  kapitalistycznych  w 
S w ia U u im jś u i  tudzt, ubult kultu  za­
chodniej techniki, należy  również 
w ybuja ły  indyw idualizm , egoistycz­
na am bicja, uchy lan ie  się od zespo- 
łow ości w pracy, lęk  przed kry tyką. 
Silą napędow ą, k tó ra w  społeczeń­
stw ie socjalistycznym  zwalcza tego 
rodzaju  przeżytki, je s t k ry tyka  i sa­
m okrytyka , jako  m etoda i sty l so ­
cjalistyczne] pracy.

P rezydent B ierut postaw ił na VII 
P itnum  zagadnienie zw alczania ten­
dencji do zrów nania płac, spraw ę 
w łaściw ych bodźców do podnosze­
n ia ' kw alifikacji. O dnosi się to w 
pierw szym  rzędzie do płac inżyn ie­
rów  i techników  i będzie realizow a­
ne tak, aby  uczeni, inżynierow ie i 
techn icy  m ogli z każdym  rokiem  o- 
trzym yw ać lepsze w arunki płacy, 
opieki zdrow otnej, m ieszkaniow e, 
odpoczynku, rozryw ek ku ltura lnych, 
aby zasłużeni dla państw a w ynalaz­
cy i racjonalizatorzy , uczeni i p rzo ­
dow nicy pracy , m ogli cieszyć się 
rosnącym  uznaniem  1 szacunkiem  
całego narodu  (oklaski).

ZADANIA NA NAJBLIŻSZE LATA 
PLANU SZEŚCIOLETNIEGO

Pierw sze trzy  la ta  P lanu 6-letnie- 
go stanow ią okres niezw ykle burzii- 
w ego n a rastan ia  ilościow ych e le­
m entów  rekonstrukcji technicznej 
gospodarki narodow ej.

Rok 1953 w inien  być rokiem  ge­
neralnego  podciągan ia i w yrów ny­
w ania szeregów  na froncie p roduk­
cji.

Rok 1953 w inien  być rokiem  ge­
nera lnej ofensyw y w  w alce o jakość 
na w szystk ich  odcinkach.

Rok 1953 w inien  być rokiem  ge­
neralnego  porządkow ania inw esty ­
cji na  w szystk ich  stad iach  ich  rea li­
zacji, rokiem  w alk i o ich pow ażne 
potanienie , o ich w ysoką jakość.

Zadaniem  w  pierw szej ko lejności 
na  rok  1953, szczególnie zadaniem  
inżynierów  i techników  zatrudn io­
nych w gospodarce m ateriałow ej, w 
biurach  konstruk torsk ich , w in sty tu ­
tach  naukow o - badaw czych i bez­
pośrednio  w produkcji, je s t pod ję ­
cie w szystkich środków , k tó re u- 
m ożliw ią pow ażne zm niejszenie w 
roku 1953 zużycia surow ców , półfa­
brykatów , paliw a i energii na  je d ­
nostkę produkcji.

Z adaniem  na  rok  1953 jes t upo­
rządkow anie kontro li technicznej ja ­
kości w e w szystk ich  zakładach p ra ­
cy w Polsce, pełne w prow adzenie 
znakow ania produktów , zniesienie 
anonim ow ości produkcji, uzależnie­
n ie zarobków  od jakości w ytw arza­
nego produktu, detalu, półfabrykatu , 
stosow anie sankcji w stosunku do 
osób odpow iedzialnych za zlą jakość 
p rodukcji zakładu.

N ależy rów nież u s ta lił  pow szech­
ną i indyw idualną odpow iedzialność 
za każdą m aszynę, sprzęt, narzędzie, 
urządzenie, zą id} sp rąw r iść  i w y­
dajność.

N a VII Plenum  Prezydent Bierut 
zw rócił szczególną uw agę na ko ­
nieczność forsow ania m echanizacji 
pracy.

Mimo postępu stw ierdzić można 
pow ażne zaniedbania w zakresie 
malej m echanizacji, m ożliwej do 
w ykonania praw ie w e wszystkich 
zakładach pracy  system em  gospo­
darczym, kosztem  m ałych nakładów  
inw estycy jnych  lub ze środków  o- 
brotow ych.

Stąd w niosek: po to, by  forsować 
m ałą m echanizację, należy w ykorzy­
stać w szystkie dotychczas zgłoszo­
ne uspraw nien ia  i udoskonalenia o- 
ra?, drogą konkursów , ank ie t i p ro­
pagandy techniczno - produkcyjnej 
spow odow ać ich dalszy, jeszcze p o i 
w ażniejszy  napływ .

Poniew aż ilość uczniów  w szko* 
lach zaw odow ych w szelkiego typu 
jes t w zasadzie w ystarczająca, na le­
ży ześrodkow ać uw agę na zagadnie­
niach jakości nauczania i w ysunąć 
na pierw szy plan zagadnienie p ro­
gram ów  szkolenia, pom ocy n auko­
wych, w yposażenia w arsztatów  szko 
leniow ych, bazy m ateriałow o - tech­
nicznej w yższych uczelni.

N ależy również, idąc po tej sa­
m ej linii w ałki o jakość, zw iększyć 
wym ogi kw alifikacji w zakładach 
pracy, spraw dzać zgodność zaszere- 
gow ań z posiadanym i kw alifikacja­
mi, uzupełniać n iedosta teczne teo­
retyczne i praktyczne w ykształcenie 
m łodych absolw entów  szkoleniem  
w ew nątrzzakładow ym  m etodą bry­
gadow ego i indyw idualnego naucza­
nia.

STRO stoi również konieczność 
”  sam okształcenia kadr techni­
ków  i inżynierów . Zm iany w tech­
nice i organizacji produkcji są tak 
szybkie, że w czorajsi fachow cy sto ­
ją  często bezradni wobec nowych 
zadań i zagadnień technicznych. 
Każdy zakład produkcy jny  — szko­
łą, tak ie  jest hasło i założenie, je ­
żeli chcem y rzeczyw iście spow odo­
w ać w zrost produkcji, ułatw ić w al­
kę  o w ykonanie planu, osiągnąć 
rów nom ierność i rytm iczność p ro ­
dukcji.

O głoszony Program Frontu N aro­
dowego zaw iera już najbardziej o- 
gółne w ytyczne następnego planu 
5-letniego, planu pełnej rekon­
strukcji technicznej gospodarki na­
rodow ej, harm onijnego rozwoju 
przemysTTT 1 rolnictw a i na tej pod­
staw ie pełniejszego znacznie, an i­
żeli w  P la n ie  6 -le ta im  ziaspokaja- 
nia m aterialnych  i ku ltura lnych p o ­
trzeb m as pracujących.

W  św ietle takiej perspektyw y 
można w pełni ocenić pokojow y 
charak ter naszej gospodarki, naszą 
wolę u trzym ania i utrw alenia poko­
ju, naszą w olę zabezpieczenia siły 
i potęgi naszego kraju. Możemy 
budow ać spokojnie i czujnie naszą 
p iękną przyszłość. Na straży  pokoju 
s to ją  niezw yciężone 6ily państw a

Pracownicy 
Wrocławskiego 
Biura Projektów

zdobywcami 
sztandaru 
przechodniego

(D okończenie ze  s tr . 1-ej) B
— N apaw a nas to dumą, że 

w łaśnie w okresie obrarl II Kon­
gresu Polskich Inżynierów  i Tech­
ników  nasza pracow nia zdobyła 
pierw sze m iejsce. T ytuł ten  zobo­
w iązuje W rocław skie Biuro Pro 
jek tow e do Jeszcze bardziej 
wzm ożonej pracy  nad pow ierzo­
nym i zadaniam i.
U roczystego w ręczenia proporca 

zw ycięskiej pracow ni inż. K. K ot­
kow skiego dokonała delegacja 
w arszaw skiej m łodzieżow ej pracow ­
ni w ielobranżow ej, k tóra  zain icjo ­
w ała pierw sza ruch w spółzaw odnic­
tw a ' m iędzybiurow ego,

— W ręczając wam  ten  sztandar — 
pow iedział p rzedstaw iciel w arszaw ­
skiej pracow ni — w inszujem y wam 
tego sukcesu oraz przyrzekam y, że 
w szlachetnym  w spółzaw odnictw ie 
nie ty lko  będziem y chcieli was do ­
gonić, ale i prześcignąć.

N astępn ie zabrał glos kierow nik 
pracow ni, inż. Kotkowski.

— To zaszczytne w yróżnienie —  
pow iedział — zdobyliśm y tw ardą i 
m ozolną pracą. Będziemy sta ra li się 
w  dalszym  ciągu przez podnoszenie 
kw alifikacji zaw odow ych i uspraw ­
nianie organizacji pracy  nie tylko 
utrzym ać się przy osiągniętych 
w ynikach, ale je  system atycznie 
ulepszać, aby ten sztandar pozostał 
jak  najdłużej w p iastow skiej sto ­
licy  D olnego Śląska — W rocław iu.

Przodującym  pracow nikom  6 ze­
społów zw ycięskiej pracow ni, ob. 
ob. Bobrowskiemu, Gągalskicm u, 
Zakrzew skiem u, Nowickiem u i 
Św iątkow skiem u wręczono nagrody 
p ieniężne i dyplom y uznania, (Afl)

radzieckiego, krajów  dem okracji lu ­
dowej i św iatow ego ruchu pokoju. 
Jeżeli są jeszcze w rogie siły, które 
działają w ew nątrz k raju  z porlusz- 
czehia w rogów Polski: im perializmu 
am erykańskiego i jego satelitów , 
to w iem y z całkow itą pew nością, że 
w m iarę realizacji naszych planów  
zostaną one do końca w ykorzenio­
ne i zlikw idow ane (oklaski).

Jedność m oralno-polityczna naro­
du, k tóra w ram ach frontu walki o 
realizację  Planu 6-letniego i następ­
nego P lanu 5-letniego stanow i i 
stanow ić będzie rosnącą silę napę­
dową naszego zw ycięskiego rozwo­
ju, zapew ni szybszy postęp dobro­
bytu m aterialnego 1 rozwoju kul­
tury.

In teligencja techniczna odgrywa 
w tym procesie cem entow ania jed­
ności narodu i realizacji Pianu (i- 
lelniego 1 następnego Planu Pięcio­
letniego ogrom ną rolę. Związana z 
ludem, zw iązana z k iasą robntniczą, 
z masami pracującym i wsi, in te li­
gencja ma przed sobą piękną drogę 
rpzwojową, drogę, k tóra oznacza 
rozkw it polskiej nauki, techniki, 
ku ltu ry  i sztuki, dobrobyt 1 szczę­
ście narodu." (oklaski).

Uroczysta
akademia
w Warszawie

(Dokończenie ze str. 1-ej) '

m iliardow ego narodu chlAsktego. N ie*  
długo w  W iedniu zb ierze n  k ongres  
nie znanego dotąd w  h istorii r.Hshu w ie ­
lom ilionow ych  m as całego św iat'' w  o* 
bronie pokoju.

R uszyła z posad bryła św iata , a  nu'* 
Ilony prostych ludzi, zjedn oczon ych  
św iadom ością w spólnoty  n ajżyw otn iej­
szych celów  ogarnęło tch n ien ie w ie lk o ­
ści i bohaterstw a.

N ie zdołają zatrzym ać h istorii żadnei 
upiory przeszłości.

Z kolei zab iera  głos, w ita n y  burz* 
liw ym i, serdecznym i ok laskam i, a ra  
b asad o r C hińsk iej R ep u b lik i Ludo* 
w ej T sen Y u n -tsu an , k tó ry  przeka* 
żu je  — w  im ien iu  rząd u  ch ińsk iego  
i lu d u  ch ińskiego — serdeczne po ­
zdrow ienia  d la rządu  i n a ro d u  po l­
skiego. ' . i

Część o fic ja lną  ak ad em ii kończą 
dźw ięki „M iędzynarodów ki". N a 
zakończenie ak ad em ii odbyła sią 
bogata  część arty sty czn a .

INAUGURACJA
reku akademickiego 1952/53
(D okończenie ze str. 1-ej) ze zniszczeń w ojennych  powabną częśfl 

•tarych uczeln i 1 stw orzyła 86 now ych.
M ówiąc o wielkich zadaniach, w y  

tyczonych w Programie Wyborczym  
Frontu Narodowego min. Rapacki 
wskazuje:

Trzeba wzmóc jeszcze bardziej, ». 
przede wszystkim  pogłębić, w alkę 
o ilość kadr, o sprawność szkoły.

Trzeba poprowadzić szerokim  
frontem w alkę o dalsze podniesie­
nie ideologicznej i naukowej jako* 
ści tych kadr. Oto pierwsze, pod­
staw ow e zadanie.

Zwracając się do młodzieży aka- 
dem ickiej m inister mówi:

Przystępujecie do nauki otorzr.ij 
miłością — nadzieją narodu — któ­
remu wlnnUoie wszystko.

W cielajcie w -życie cztery wslta* 
zania, które w  pamiętnej elm-fu *Ib 
bowau .i przekazał v »ti r. m i  mą- 
orv. sen łcc-n y  pr- “lneiel 1 naućfy* 
ciel — towarrr<T Bierut.

Walczcie wtee o wiedzę, o wydaj­
ną pracę, o prawdę, o pokój.

w as prow adzi w asz m łodzieńczy za­
pał.

„P rzy rzekam y, łe  jak o  s tu d e n ­
ci P o lsk i L udow ej, sum ienn ie  
w ypełn iać  będziem y sw o je  obo­
w iązki..." — pow tarzali za re k to ­
rem  najm łodsi s tudenci słow a 
p rzyrzeczenia, przejęci doniosło­
ścią uroczystości.
U czestn icy  in au g u rac ji w ysłu ch a­

li radiow ego przem ów ienia m in i­
s tra  Szkół W yższych A. R apack ie­
go. N a zakończenie w im ieniu  s tu ­
den tów  przem ów ił przew odniczący 
K om ite tu  U czelnianego ZSP, W aleń 
ty  Z ię tek , przodow nik  nau k i i a k ­
tyw ista  p racy  społecznej.

— Stoim y obecnie przed donio­
słym  w ydarzen iem , ,'aklir. są w y­
bo ry  do Sejm u. WlekMO<ć z nas 
po ra z  p ierw szy  podejdzie do urn 
w yborczych, by oddać glos *3 
F ro n tem  N arodow ym , którego 
p ro g ram  g w a ra n t; ;1'  w sp u iia ią  
przyszłość naszej ojczyźnie, a wiec 
i nam , m łodzieży. S ta jem y w sze­
regach  ag ita to ró w  kam panii w y­
borczej, aby  w ie lką  treść  P ro ­
g ram u  F ro n tu  N arodow ego do ­
p row adzić  do każdego obyw ate­
la.
U roczystość zakończono odśp ie­

w an iem  h y m n u  m łodzieżowego.
Po in au g u rac ji studenci U n iw er­

sy te tu  im. B olesław a B ieru ta  p rze ­
m aszerow ali u licam i m iasta  do H a ­
li L udow ej na  m iędzyuczeln ianą 
w ieczornicę w szystk ich  wyższych 
uczelni W rocław ia. (J)

*

UROCZYSTA INAUCURACJA 
ROKU AKADEMICKIEGO 1352/53

. Podczas tradycy jnych  uroczysto­
ści w w yższych uczelniach profe­
sorow ie i studenci w ysłuchali o k o ­
licznościow ego przem ów ienia m i­
nistra  Szkolnictwa W yższego A da­
ma Rapackiego. Było ono transm i­
tow ane przez radio z auli Poli­
techniki W arszaw skiej. Do studen­
tów wyższych sz;kó! pedagogicznych 
przem ówił m inister O św iaty — 
W itold Jarosiński, a do młodzieży 
w yższych szkól artystycznych, w i­
cem inister Kultury i Sztuki — W ło­
dzimierz Sokorski.

M inister Rapacki pow iedział m. 
in.:

jj)  L ISK IE , sw oje, w ażne są dziś 
d la  całego n arodu  ■— sp raw y  

szkół w yższych — w asza p raca  — 
w y sarni.

W  wyższych szkołach jesteście 
w y, m łodzi przy jac ie le : dzieci n a ­
rodu  — robotników , chłopów  p ra -  

I cujących, in te lig en c ji p racu jące j, 
| rzem ieśln ików .
| P rzed  w ojną  — jeden  s tu d e n t po­

chodzenia robotniczego na  3 tys. 
dzieci robotniczych, — te raz  — je ­
den na  170. P rzed  w o jn ą  — jeden  
s tu d e n t syn chłopa i to  przew ażnie 
bogatego na 5,5 ty siąca  ludności 
ch łopsk ie j, dziś — jed en  stu d en t — 
syn p racu jąceg o  chłopa na  330 osób 
ludnośc i chłopskiej.

Dziś n au k a  je s t bezpłatna. Pom oc 
lek a rsk a  — bezp ła tna . S typendiów  
p aństw ow ych  — 28 razy  w ięcej, niż 
przed  w ojną. M iejsc w  dom ach a -  
k adem ick ich  — 5,5 raza w ięcej.

Z n a s z y c h  w y ż s z y c h  u c z e ln i  w y jd z ie  
w  r o k u  1952 b l is k o  5 r a z y  w ię c e j  a b s o l ­
w e n tó w  n iż  p rz e d  w o jn ą ,  — a  c a ły  k r a j  
w o ta :  m a ło  — d a w a jc ie  w ię c e j .

P o c z ą w s z y  o d  r ta ty  z a ło ż e n ia  U n iw e r ­
s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  — to  z n a c z y  p rz e z  
p o n a d  450 l a t  — P o ls k a  m a g n a tó w  i szlit 
eh  ty  s tw o rz y ła  4 w y ż s z e  u c z e ln ie .  P rze /: 
120 la t .  l ic z ą c  v/ ty m  i o k r e s  m ię d z y ­
w o je n n y ,  P o ls k a  k a p i t a l i s tó w  I o b s z -u ń l  

■ k ó w  s tw o rz y ła  24 w y u c z e l n i o ,  
a  p r z e z  8 l a t  P o ls k a  L u d o w a  o S K iilo w a ła

I 7  O K A Z JI Inauguracji nowego 
I roku  akadem ickiego w  w yż­
szych szkołach artystycznych , w i­
cem in ister Sokorski w ygłosił p rze­
m ów ienie transm itow ane przez r a ­
dio.

M ów iąc o isto tnej treści realizm u 
socjalistycznego w  szUjce — w ice­
m in ister Sokorski zw raca się do mło 
dzieży szkół artystycznych:

„ T w ó rz c ie  p ra w d ę ,  p r a w d ;  iu d zk lc H  
p rz e ż y ć ,  u c z ą c  lu d z i  m ą d rz e  i p ię k n ie  
ż y ć , u c z ą c  lu d z i  b y ć  ś w ia d o m ą  c z ęśc ią  
s w o je g o  n a ro d u  i c a łe j  sp o łe c z n o ś c i  lud*, 
k l e j ,  u c z ą c  lu d z i  k o c h a ć  o jc z y z n ę ,  w o l­
n o ść  i h r a t e r s k l e ,  s o c ja l is ty c z n e  s to s u n -  
k i m ię d z y  s e b ą .

L e c z  u m iło w a n ie  c z ło w ie k a  n ie  w ys*a»  
c z y , ż e b y  z a p e w n ić  m u  w o ln o ś ć  1 s z c z ę ­
ś c ie .  N a le ż y  j e d n o c z e ś n ie  n a u c z y ć  
z w a lc z a ć  i n ie n a w id z ie ć  z ło  1 k n o w a n ia  
w o je n n e  im p e r ia l is ty c z n y c h  w ła d c ó w , 
c h c iw o ść  i z a b o rc z o ś ć  k a p ita l iz m u , 
p o d ło ść  z d ra d y  s z p ie g ó w  i a f e n t ó w  
I m p e r ia l is ty c z n y c h  o r a z  m a łą ,  n ę d z n i  
m e n ta ln o ś ć  m ie s z c z a ń s k ie g o  ś w i a to ' 
p o g lą d u ,  k t ó r a  n ie  p o z w a la  c z ło ­
w ie k o w i  n ie  t y lk o  iść  n a p rz ó d ,  le c z  z ro .  
z u m ie ć  s e n s  1 p r a w a  o ta c z a ją c e g o  n a s  
ż y c ia .

S ztuka w in n a  w yzw alać człowie-. 
ka w  p iękn ie i w w alce o św ia t 
lepszy, w p iękn ie  i w w alce o w spa 
n ia łe  budow le człow ieka epoki soc­
jalizm u, w  p iękn ie  i w  w alce o p ra ­
wość c h a ra k te ru  now ego człow ieka, 
człow ieka, swuadome£io budow ni*  
czego przyszłości sw ojego k ra ju .

A UROCZYSTOŚCI inauguracji 
now ego roku akadem ickiego 

w W yższej Sakole Pedagogicznej w 
W arszaw ie w ygłosił przem ów ienie 
m inister O św iaty — W itold Ja ro ­
siński. Mówca w skazał na  zadania, 
jak:e stoją przed słuchaczam i tych 
szkół — przyszłym i w ychow aw ca­
mi nowego pokolenia budow niczych 
Polski Ludowej.

i „ I n a u g u r a c ja  n o w e g o  r o k u  a k a d e ­
m ic k ie g o  w  w y ż s z y c h  s z k o ła c h  p e d a ­
g o g ic z n y c h  w y k r a c z a  s w y m  z n a c z e ­
n ie m  p o z a  m u r y  ty c h  u c z e ln i ,  j e s t  o n a  
b o w ie m  s p ra w ą  i s to tn ą  d la  c a łe g o  r e ­
s o r tu  o ś w ia ty ,  g d y ż  Jak  w ie m y , k a d r y  
d e c y d u ją  o  w s z y s tk im , a  s z k o ły  te  
w ła ś n ie  m a ją  b y ć  k u ź n ią  w y s o k o ­
k w a l if ik o w a n y c h  k a d r  n a s z e g o  s z k o l-  
n ic tw a ."

„ Z a s z c z y tn e  j e s t  d z iś  im ię  n a u c z y c ie la  
p o lsk ie g o , p o d  k tó re g o  o p ie k ę  n a ró d  
n a s z  o d d a je  to  co m a  n a jd ro ż s z e g o  — 
s w o je  d z ie c i. T r z e b a  u m ie ć  ■/. t e g o  w y .  
c ią g n ą ć  w n io s k i,  t r z e b a  u m ie ć  n a  t y ­
tu ł  n a u c z y c ie la  z a s łu ż y ć " .

Liczne wyższe uczelnie gościły
uroczystościach członków rządu, 

'5 't również robotników  — p rzo- 
’W!)ik.Vw pracy  oraz delegacje 

..cpów  7." spółdzielni produkcyj-
" m  .? .'Viii "-laiuj^cych indy*
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Październik
Czwartek

Teofila

W schód sfońca — godz. 5,39 
Z achód słońca — godz. 17,12

T E L E F O N Y !

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,
65-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u t t a  1J1. ?
S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  42.
S P O Ł . N r  11 — u l .  P u r ty n l e g o  47. 
S P O Ł . N r  5 — u l .  S ta l in a  51.
S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  23.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :

W O JE W Ó D Z K I (w e w n . I  c h ir u r g .)  — 
u l .  1 M a ja  8.

M IE J S K I  N r  5 (p e d ia tr . )  — u l .  K a s p r o ­
w ic z a  64/66.

K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l .  
C h a łu b iń s k ie g o  2.

K L IN IK A  O C Z N A  — u l.  C h a łu b iń s k ie g o  
S-a, t e l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y ) .

S pacerkiem

WROCŁAWIU

A moie by...
N A  S K R Z Y Ż O W A N I U  ulic Ge­

nerała Św ierczew skiego  i Fre­
dry, na s a m y m  środku jezdni,  znaj  
duje  się zg rab n a  dziura.

Dziurka  jes t  ta ­
kiego właśnie f o r ­
m a tu  że  i koń  
może złamać nogą. 
i row erzys ta  po ­
łamać widełk i ,  i 
motocykl is ta  f i k ­
nąć eleganckiego  
koziołka,  a naw e t  
z  sam ochodow ych  
kół ta dziurka  — 
niecnota ściąga o- 
pony.

1 ta k  j u t  jes t  
od wielu  lat. Zm ie  
n i ano b r u k  — 

dziurka  została, budowano nowe  
tory tramwajowe  — dziurka  zo­
stała, roztsierają chodnik  — d ziur­
ka  sobie ncJal egzystu je  i czyha na 
nieuważnych  przechodniów , woź­
niców, row erzys tów  i szoferów.

A  m o ie  by  ją zatkać? W y s ta r ­
c z y  kaw ałek  <. al! ..

TNSam .

Zabytki
C A  Z A B Y T K I ,  »i i r«  o lac. »my

apteką. Ale icuc^eso np. na 
gmachu Akadem-i Rolnej p rzy  u l  
Norwida, od w ieu  la t w idn ieje  t a ­
blica ogłaszająci  wszem  wobec, że 
budow y tego gmachu dokonuje  
WDO?

Tego dopraw dy  
n ik t  chyba  nie 
zrozumie:  i b u d y ­
n e k  ju ż  dawno  
stoi, i W D O  już  
dawno przeksz ta ł­
ciło się w in n ą  in ­
s ty tu c ję , a tab lica  
jes t  ju ż  dobrze  
„przechodzona“ i 
d aw no przestała  
być ozdobą m ia ­
sta (jeżeli  naw e t  
byle. nią kiedyś).

R ó w n ież  i n ie ­
które gabloty prze  

m a r z o n e  na portre ty  p rzodow ni­
kówu i gaze tk i  różnych instytucji ,  
w y s ta w ia n e  na na jruch liw szych  u-  
licach miasta, często m a ją  w yg ląd  
„za b y tk o w y

Np. ja k  n a m  wiadomo, lipiec da­
w n o  minął,  a gabloty  przed D w or­
cem  G łó w n y m  wciąż  ogłaszają l ip­
cow e  w iadom ości.

N ie pop ra w ia jm y  kalendarza!
'  . T N S a m .

K iosk  *
n  A N E K  na Zalesiu. K i lkana-  

ście osób w  równym w ie k u  i 
obojga płci podąża dość w y tę ż o ­
n y m  m arszem  w  k ie r u n k u  m os tu  
Szczy tn ick iego ,  gdzie mieści  się 
j e d y n y  w  te j  dzieln icy k iosk  ga­
ze to w y .

Spaccr? Nie.
To codzienna  

p ie lgrzym ka  tych  
m ieszka ń có w  Z a ­
lesia, k tó rzy  chcą  
kupić  gazetę.

K iedyś  był  k iosk  
p rz y  p rzys tank u  
t r a m w a jo w y m  k o ­
ło Morskiego Oka. 
Z  n iew ia d o m y ch  
p rz y c z y n  „Ruch"  
za m k n ą ł  ten
p u n k t .

A  sw o ją  drogą  
— nie m asz  to ja k  
codz ienny spacer. 

Ś w ieże  powietrze,  ruch  — to n a j ­
lepsze w a r u n k i  dla dobrego sam o­
poczucia.

M im o  tych  zale t p ie lg rzym k i  do 
k iosku  nie cieszą się uznaniem.

To dopiero dziw acy,  ci m ie s zk a ń ­
cy  Zalesia  — praw da, proszę „Ru­
chu"?

{Jak)

Trzeba energiczniej zajqć się
doszkalaniem młodych kadr
Inżynier Dworak z „Miastoprojektu"

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 3

przenesiena grunt
swe] fns(y!ucji uchwały il Kongresu
Inżynierów i Techników

p R A C O W N IA  pro jek tów  in sta lac ji przem ysłow ych inż. le o p o ld a  
*  D w oraka w  „M iastoprojekcie" — W rocław  zaw sze należała w In­

sty tucji do przodujących. O bojętn ie — czy to było  w  czerw cu br.. 
k iedy pracow ano w edług sta rych  norm , czy też w  łlpcu 1 sierpniu, gdy 
wprow adzono w życie tzw. norm y czasow o-prem iow e.

Wrocławane pcw tają 
oddziały  W ojska  
Polskiego
powracające

z obozów letnich
\A /  PO C Z Ą TK A C H  p aździern ika  

”  społeczeństw o W rocław ia w i­
tać  będzie  oddziały W ojska Po lsk ie  
go p o w racające  z obozów letn ich .

U kon sty tu o w a ł się  ju ż  pod 
przew odnic tw em  przew odniczące­
go P re zy d iu m  M RN Józefa  B a r­
czyka K om ite t o rgan izacy jny  u ro ­
czystości pow italnych . M iejscem  po 
w itan ia  p o w racających  żo łn ierzy  
będzi" v ro c ła w sk i R ynek.

Z b io rą  się  n a  n im  kolnsnny ro ­
bo tn ików  i c  w szy stk ich  za k ła ­
dów  pracy , młodzież szkolna, s tu ­
denci 1 m ieszkańcy m iasta , ab y  
ja k  n a jm ocn ie j zadokum entow ać 
w ięź p rzy jaźn i łączącą lud  z w o j­
sk iem  i w ojsko z ludem . 
Robotnicy  w rocław scy  p rzygo to - 

' w u ją  już  d la  sw ych u m u n d u ro w a ­
nych  przy jac ió ł m iłe podark i.

(Wer)

W  każdej

administracji 

zna;dov,ać s ę  będzie

stoisko z książkami
Przed  k ilkom a d n iam i odbyła 

się n a rad a  p rzed staw ic ie li MZBM  
i Domu K siążki. N arad a  m ia ła  na 
celu  zorgan izow anie sto isk  k sią ż ­
kow ych w e w szystk ich  a d m in is tra ­
cjach dom ów.

W dniu  dzisiejszym  w  150 ad m i­
n istrac jach  MZBM  m ożna ju ż  n a ­
byw ać książk i, a w  najb liższym  
czasie dalszych  100 ad m in is trac ji 
zaopatrzonych  zostanie w  ciekaw e 
pozycje  bele try sty czn e  i naukow e.

S to iska książkow e są p row adzor 
ne  przez ad m in istra to ró w . W ybór 
je s t duży. M ożna w  ta k ‘m  p unkcie  
nabyć dzieła o tem aty ce  społecznej, 
politycznej, naukow ej i dzieła b e ­
letrystyczne.

J a k  donoszą m eld u n k i z poszcze­
gólnych stoisk, in ic ja ty w a  Dom u 
K siążk i cieszy się dużym  uznan iem  
m ieszkańców  naszego m iasta .

(Jak)

Inż. D w orak należy  do kategorii 
ludzi, k tórzy potrafią w spaniale 
organizow ać pracę i w łasnym  p rzy­
kładem  zachęcać oraz podciągać 
innych — m ówiono o nim  w zak ła­
dzie. N ic też dziwnego, że 4 w rześ­
nia, gdy zespół „M iastop ro jek tu” 
wy'oierał delegatów  na II O gólno­
polski K ongres Inżynierów  i T ech­
ników, w śród 4 w ytypow anych zna­
lazło się i nazw isko Leopolda Dwo­
raka.

N ajw iększą n iespodziankę 1 ra ­
dość — mówi inż. D w orak — 
spraw ił nam Prezydent Bolesław 
Bierut, k tó ry  nie tylko, że uczest 
niczył w  obradach, a le  i  w ygłosił 
w spaniałe  przem ów ienie na tem al 
naszych zadań w przyszłym  P la ­
nie 5-lctnim.
Inż. D w orak naw iązu je  następn ie  

do przem ów ienia m inistra E ugeniu­
sza Szyra i k reśli przed nam i g i­
gantyczne rozm iary oraz zadania 
5-latki, k tó ra  przyniesie  w efekcie 
ogrom ne osiągnięcia um odcinku 
budow nictw a mieszkatfcjjftrego.

Streszcza przed nam & jK raz przy­
szłej W arszaw y, nakreślony  na 
Kongresie, przez głów nego u rban i­
stę sto licy  inż. Skibniew skiego.

— Rozważcie wym ow ę liczb — 
kon tynuu je  nasz delegat. — W  
P lan ie  6 -le tn im  W arszaw a o trzy ­
ma 120.000 now ych izb m ieszkal­
nych, a 5-latka p rzew iduje w ybu­
dow anie aż 250.0001 Również 
W rocław , G dańsk, Szczecin zo- 
slan ą  całkow icie odbudow ane!
Inż. D w orak zdaje sobie jednak  

spraw ę, że sukcesy  te dadzą się o- 
siągńąc p rzy  pom ocy dw óch czyn­
ników : pełnej m echanizacji prac 
budow lanych i p e łn e j m obilizacji 
kadr technicznych.

— U chw ały K ongresu W arszaw ­
skiego — mówi inż. D w orak — po­
staram  się w jak  najdrobniejszych  
szczęgółach przenieść na g run t n a ­
szej insty tucji w rocław skiej.

Przed „M iastoprojektem ", tak  sa ­
mo zresztą ja k  przed w szystkim i in­
sty tucjam i technicznym i w Polsce, 
K ongres postaw ił bardzo w ażne za­
dania.

M usim y Jeszcze energiczniej 
zająć się sp raw ą doszkalania m ło­
dych kadr technicznych, a  istn ie­
jący  niedobór pracow ników  za­
stąpić  wzm ożeniem  w ydajności 
pracy . N a nas, s ta rych  inżyn ie 
rach, spoczyw a obow iązek ciąg ­
łego sam okształcenia się w  opar­
ciu o przodującą lite ra tu rę  tech ­
niczną Związku Radzieckiego. 
M usim y również szczegółow o za­

poznać się z dokum entacją tech ­
niczną, dostarczaną Polsce przez 
Zw iązek Radziecki na budow ę ta­
kich w spaniałych obiektów  ja k  N o­
w a Huta, czy Pałac K ultury i N au­
ki. (Wer)

Jeśli tylko pogoda dopisze

transporty ziemniaków
lada dzień przybędą do Wrocławia
N A sku tc li częstych opadów  des zęzow ych opóźniona zo sta ła  rea liza*  

c ja  ta lonów  n a  ziem niak i d la  poszczególnych zak ład ó w  pracy, 
przez  P S S  v-e W rocław iu . I

Nowy tom
„Myśli Filozoficznej"
ukazał się 

w sprzedaży
U K A ZA Ł się w  sp rzedaży  3/5 

to m  „M yśli F ilozoficznej" obję 
tości 380 stro n . P rzynosi on szereg 
c iekaw ych  a rty k u łó w  i pub lik ac ji.

N um er o tw ie ra  przem ów ien ie  
P re zy d en ta  B olesław a B ie ru ta  
„O K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczy­
p ospolite j L udow ej" . J e d n ą  z n a j 
b ard z ie j in te re su ją c y c h  pozycji 
„M yśli" je s t a r ty k u ł Jó z efa  Z a ­
w adzkiego  o n iek tó ry ch  zagadnie  
n iach  teo rii a g ra rn e j w  pracach  
L en in a  o raz  glos w  d y sk u s ji A- 
d a m a  S ch affa  o m etodzie  b ad ań  
społecznych.
W  dzia le  p rzy ro d o z n aw stw a  w y ­

p o w iad a ją  się S tan is ław  Skow ron  
i R yszard  W róblew ski n a  te m a t za ­
g ad n ień  żyw ej substan c ji. A utorzy  
za trzy m u ją  się sp ec ja ln ie  n a d  sp ra  
w ą pochodzen ia m a te rii ożyw ionej.

D ział k ry ty k i i po lem ik i — to  
ro zp ra w a  H e n ry k a  H o llanda, w  k tó  
re j  ro zb ija  on legendę o K azim ie­
rz u  T w ard o w sk im , założycielu fi­
lozoficznej szkoły lw o w sk o -w ar-  
szaw skiej.

O prócz tego 3/5 tom  „M yśli F i­
lozoficznej" zaw iera  m iędzy  in n y ­
m i: p racę  A nd rze ja  N ow ickiego „Z 
dziejów  ideologii w a ty k a ń sk ie j w  
o k resie  im p eria liz m u " , recen z ję  
H e n ry k a  M ark iew icza  n ad  Ż ó łk iew ­
skiego „S ta re  i now e l i te ra tu ro ­
znaw stw o" i M ieczysław a B ra h m e - 
ra  „L eonardo  —  człow iek n ieuczo-

(y)

Badana zrpob egawere 
w zakładach pracy
przeprowadzają

wrocławscy

stomatolodzy
L EK A R ZE d en ty śc i o raz p ie lęg ­

n ia rk i służby stom atologicznej 
W rocław ia  p o d ję li n a  cześć w ybo­
ró w  do S e jm u  i X IX  Z jazdu  
W KP(b) zb iorow e zobow iązan ia .

Z obow iązan ia  te  do tyczą  zo rg a­
n izo w an ia  w  zak ład ach  p racy  ak c ji 
b a d a ń  zapobiegaw czych w śró d  r o ­
b o tn ik ó w  oraz  stom atologicznego 
p rz e b a d a n ia  dzieci w  szko łach  i 
p rzedszkolach .

P o n ad to  perso n e l w szy stk ich  m ie j­
sk ich  p o rad n i stom atologicznych 
p o d ją ł się p rzy jm o w an ia  p ac jen ­
tów  poza godzinam i p racy , a w  
n iedzielę  i św ię ta  w y sy ła n ia  ek ip  
den tys ty czn y ch  do P G R -ów  i o- 
siedli robo tn iczych .

Z godnie z tre śc ią  pod jętego  zo­
bow iązan ia , n a  te re n ie  w szystk ich  
szkół W rocław ia  w ygłoszone będą  
p o p u la rn e  pogad an k i o chorobach  
zębów  i  ich  zapobiegan iu .

(Wer)

OBWIESZCZENIA
S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  K U Ś N IE R S K IE J  im . 
K O M U N Y  P A R Y S K IE J  W E W R O C Ł A W IU , U L . 
Ł O K IE T K A  11, p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  P O ­
S IA D A JĄ C  G P U N K T Ó W  U S Ł U G O W Y C H , a  to  
p r z y  U L . G E N . Ś W IE R C Z E W S K IE G O  64, S T A - 
L IN G R A D Z K IE J  43. K IE Ł B A S N IC Z E J  24, 
S T A L IN A  18, 37 i 127 — P R Z Y J M U J E  Z A M O - 
IW E N IA  N A  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  R O B O ­
T Y  Z Z A K R E S U  K U Ś N IE R S T W A  (n a p r a w y , 
p r z e r ó b k i  i tp .)  z  m a te r i a łó w  w ła s n y c h  lu b  p o ­
w ie rz o n y c h  — p o  c e n a c h  o b o w ią z u ją c y c h .  N a d ­
to  s k u p u je  w  p u n k c ie  p r z y  U L . S T A L IN G R A D Z - 
K IE J  43 s ta r e  i u ż y w a n e  f u t r a .  W  p u n k c ie  u s łu ­
g o w y m  g a r b a r n i  U L . O P O L S K A  7 P R Z Y J M U J E  
D O  G A R B O W A N IA  S K Ó R Y  W S Z E L K IE G O  R O ­
D Z A JU , p r z y  c z y m  o d d a ją c y  w in ie n  w y k a z a ć  
s ię  z e z w o le n io m  w ła ś c iw e g o  P r e z y d iu m  R a d y  
N a r o d o w e j .  1630k

G O S P O D Y N I lu b  p o m o c  
d o m o w a  p o t r z e b n a .  W io  
c ła w , T r a u g u t t a  106 m  4.

12640g

P O T R Z E B N A  p ia s tu n k a  
d o  x 'o czn eg o  d z ie c k a .  
W ro c ła w  — S ę p o ln o , u l .  
K a s p r z a k a  17 m  1.

12626g

R O Ż N E
D N IA  21 u b .m .  z g u b io n o  
o b o k  H a l i  L u d o w e j  r ę ­
k a w ic z k ę  m ę s k ą  „ R e n i-  
f e r “ . Z w ro t  za  w y n a g r o  
d z e n ie m . W ro c ła w , K o ­
ł łą t a j a  15.

12455g

Z A G IN Ą Ł  w  le s ie  p r z e d  
M ilic z e m  p ie s  w i lc z u r  
(m a ś c i  s z a r e j) .  U c z c iw e ­
g o  z n a la z c ę  p ro s z ę  o  p o ­
w ia d o m ie n ie  lu b  o d p r o ­
w a d z e n ie  p s a :  „ S p ó ln o -  
ta  P r a c y “ W ro c ła w  M i­
k o ła j a  16 m  17, t e le fo n  
58-08. J ó z e f  G r u b e r  lu b  
W ro c ła w , S t a l i n a  86 m  10 
I I I  p .

12644g

Z N A L A Z C Ę  z g u b io n e g o  
d o w o d u  k u p n a  p la c u  w  
O s tro w a c h  g m . D z b ó w  
d n ia  23.3.1934 r .  o d  R a ­
t a j a  F r a n c is z k a  z  B rz o ­
s k i  p r o s z ę  o  z w r o t  za  
w y n a g r o d z e n ie m .  J a n  
S w ie r c z y ń s k i  p o w . W ie ­
lu ń  (w ieś , g m in a ,  s ta c ja )  
P i e t r z y s k a .

12619g

Ogłoszenia drobne

H A N D L Ó W B

M O T O C Y K L  „PU C h“ 
s p rz e d a m . W ro c ła w  — 
P i lc z y c e ,  M u ra r s k a  41 m  
2.

12G23g

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  d o w o d y  
o s o b is te ,  o d c in e k  z a m e l 
d o w a n ia  n a  n a z w is k o  
Z g lo b is z  M a ria n .

4226p
z g u b i o n o  l e g i ty m a c ją  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w isk o ]  
B o b ro w s k i  J a n ,  L e g n ic a .

4221p!

S K R A D Z IO N O  d o w o d y  
o s o b is te  w  L e g n ic y  n a  
n a z w is k o  M iło s ie rn y  
S ta n is ła w .

 ______ 4222p
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  r a  n a z w isk o  
K a l in k o  I re n e u s z .
___________________ 12618g
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  B e r a  J e r z y .

12W&

Alkohol
-Tw ój wróg!

}  D p a ru  je d n a k  d n i pogoda u -  
" *  leg ła p op raw ie . W raz ie  d a l­
szych sp rzy ja jący ch  w a ru n k ó w  a t ­
m osferycznych  w ykopk i z iem n ia ­
ków  n a  polach  ru szą  p e łn ą  p a rą  i 
n a  d n iach  będziem y m ogli się spo­
dziew ać tra n sp o r tu  w ie lk ie j ilości 
ziem niaków .

C e n tra la  R olnicza Spółdzielni 
ju ż  w czora j o trzy m ała  m eldunek  
Pow iatow ego  Z w iązku  G m innych  
Spółdzieln i w  Sycow ie o rozpo­
czętych  w ykopkach . Podobnie 
PZ G S w  B olesław cu  p rzy g o to ­
w u je  z iem niak i d la  św ia ta  p racy . 
CRS dosta rczy  d la  W rocław ia 
22.000 ton ziem niaków . 
Ja k k o lw ie k  P S S  w yznaczy ła te r ­

m in  do o db io ru  ta lonów  do  dn ia  
10 w rześn ia , w ie le  in s ty tu c ji i za­
k ładów  p racy  zbagatelizow ało  sobie 
to zarządzen ie  i do dzisiejszego 
d n ia  n ie  zgłosiło się po ta lony.

N ależą do n ich  m . in. B ank 
R olny, O ddział W ojew ódzki, F a ­
b ry k a  M ydła im . M arcelego N o­
w otk i. M iejsk ie  P rzedsięb io rstw o  
R ozbiórkow o-P orządkow e. O k rę ­
gow e P rzedsięb io rstw o  H andlu  
O pałem , S p ó łd rre ln ia  ,,Spólnota 
P ra c y “ i w ie le  innych .

Ciekawą imprezę 
a rty s ty czn ą
przygotowuje

Liga Kobiet
y  A RZĄ D  M ie jsk i L ig i K obiet, 

chcąc p rzyczyn ić się do bu d o ­
w y W arszaw y, o rg an izu je  5 bm . o 
gedz, 15-ej w  sa li T e a tru  K am e­
ra ln eg o  im prezę  a rty sty czn ą , z k tó ­
re j dochód p rzeznaczony  będzie na  
SFOS.

W p ro g ram ie : „S p raw a M a rty "  
K. G rzybow sk ie j, w  reży se rii a k to ­
ra  T e a tru  D ram atycznego  C yry la  
P rzy b y ły  o raz  śp iew , ta ń c e  i r e ­
cy tac je . O p raco w an ie ' m uzyczne 
prof. O lgi L eszczyńskiej, cho reo ­
g raficzn e  Zofii M aszyńsk iej, a r ty s t ­
k i O pery  i b a le tu .

P rz ed sp rzed aż  b ile tó w  w  cenie  
6, 4,50 i 3 zł w  Z arządzie  M iejsk im  
L. K. p rzy  ul. S ta lin g rad z k ie j 31 
w  godzinach od 9 do 18.

Obóz pracy
za dostarczanie

zawołczonego zboża
do punktów skupu
\ V  OBECNY M  o k resie  d o staw  

zboża przez  chłopów  n a  p u n  
k ty  sk u p u  zw raca  się szczególną 
u w ag ę  n a  czystość z ia rn a , by 
w raz  z n im  n ie  p rzen ieść  do  e le ­
w a to ró w  szkodników  np. w o łka  
zbożowego.

T rze j k u łacy : P io tr  D ziupczyń- 
sk i i  Z b ign iew  P aw ło w sk i ze w si 
C zerńczyce gm ina K ą ty  W ro c ław ­
sk ie  o raz  P io tr  R a jca  z Pełczn icy  
gm ina K ą ty  p o sta n o w ili om inąć 
p rzep isy  b ezp ieczeństw a i d o s ta r­
czyć n a  p u n k t sk u p u  siln ie  za - 
w ołczone zboże, licząc że się „m o­
że u d a “. W y b ra li on i sp ec ja ln ie  
dz ień  dżdżysty , k ied y  w o łek  zbo ­
żow y chow a się w  ziarno .

D ziupczyńsk i w sy p a ł do m a g a ­
zynu 780 kg zaw ołczonej pszenicy, 
P aw ło w sk i 900 kg, a  R a jc a  1536 kg.

Po  pew n y m  czasie sp ra w a  się 
w y d a ła  i trze j k u łacy  p rzy zn a li się 
do w iny.

S ąd  W ojew ódzki w e  W rocław iu  
skazał szkodników  na  obóz p r a ­
cy. • (y)

S k a r g a  m ie s z k a ń c ó w  Z a c is z a , ż a lą ­
c y c h  s ię  n a  n i e p u n k t u a ln e  o tw ie r a n ie  
s k le p u  P S S  N r  104 z o s ta ła  p r z e z  D y ­
r e k c j ę  S p ó łd z ie ln i  s k r u p u l a tn i e  r o z p a ­
t r z o n a .  S p ó ź n ia l s k ie j  k i e r o w n ic z c e ,  o b . 
L . M ilc e , u d z ie lo n o  n a g a n y  i  o s t r z e ­
ż e n ia .

¥
M o to rn ic z e m u , j a d ą c e m u  w  d n iu  

8 c z e rw c a  b r .  o  g o d z . 17, t r a m w a je m  
N r  1268, p r z y p o m n ia n o  o o b o w ią z k u  z a ­
t r z y m y w a n ia  s ię  n a  k a ż d y m  p r z y s t a n ­
k u ,  c h o c ia ż b y  p r z y  n im  n ie  b y ło  p a s a ż e ­
r ó w . 4870m

★
D z ię k i  n a s z e j  n o t a t c e  Ż e g lu g a  n a  

O d rz e  w  d n iu  9 s ie r p n ia  b r .  u s ta w iła  
p r z y  p r z y s t a n ia c h  ta b l ic e ,  i n f o r m u ją c e  
p a s a ż e r ó w  o c z a s ie  k u r s o w a n ia  s ta tk ó w  
w  r e jo n ie  W ro c ła w ia . 5714m

★
N a  s k u te k  n a s z e j  i n te r w e n c j i  o b . F r .  

J e r c z y ń s k i  z o s ta ł  s k ie r o w a n y  n a  3 -m ic -  
s ię c z n e  l e c z e n ie  s a n a t o r y jn e  d o  K a ­
m ie n n e j  G ó ry .  4747m

★
S p r a w c a  n ie d z ie ln e g o  „ k o n c e r tu " ,  

w ła ś c ic ie l  s a m o c h o d u  N r  r e j .  A-91122, 
M . K o w a ls k i ,  z o s ta ł  u k r a n y  g r z y w n ą  
w  w y s o k o ś c i  100 zł* 5660m

(Ag)

Do ty ch  w szy stk ich  in s ty tu c ji  a j  
p e lu jem y , ab y  n ie  zw lek a ły  z  od-« 
b io rem  talonów .

W szystk ie  spóźnione zam ów ien ia  
p rzy jm o w an e  b ęd ą  w aru n k o w o , zo­
s ta n ą  bow iem  zrealizow ane ty lk o  
w  w y p a d k u  o trzy m an ia  przez  P S S  
dodatkow ego  tra s n p o r tu  z iem nia­
ków . (Tyk)

Nowości wydawnicze
w księgarniach 

Domu Książki
B IB LIO TEC E w zorcow ej „Do*, 
n u  K siążk i” p o jaw iły  się n a j*  

św ieższe now ości w ydaw nicze.
M iędzy innym i należy  w ym ien ić  

d rug ie  w y d an ie  P ism  A dam a M ic­
kiew icza w  p ięk n e j sz ty w n ej o p ra ­
w ie w  cen ie  30,— zł za kom p le t; 
J e s t  ta m  rów nież  now a pozycja li­
te ra c k a  la u re a ta  N agrody  P a ń ­
stw ow ej K azim ierza  K oźniew skie*  
go p. t. „ O tw a rte  w ro ta" . A m ato ­
rom  pow ieści m ary n is ty czn y ch  z  
pew nością  p rzy p ad n ie  do g u stu  
książka Ja n u sz a  M eissnera  p t. 
,,6-ciu z D aru  P om o rza". D ział sa ­
ty ry  re p re z e n tu je  to m ik  J a n a  
B rzechw y — „C ięte b ań k i" . Z po­
zycji w y d an y ch  przez ,t_. o iii.e - 
u m ” n a  u w agę zasługu je  ..G rana* 
d ie r  filozof" — C ypriana  G odeb­
skiego.

N a p ó łkach  b ib lio teczk i je s t 
ró w n ież  k ilk a  egzem plarzy  lite ra ­
tu ry  dziecięcej, w śród  k tó ry ch  z n a j-  ■ 
d u je  się b arw n ie  ilu s tro w a n a  B a j­
k a  o ry b ak u  i ryb ce  —  Puszkina* 
w  tłum aczen iu  J. T uw im a.

W szystk ie w ym ien ione pozycja 
m ożna nabyć w  k się g a rn ia c h  „Do­
m u  K siążk i". |

NotathW

$  O b w o d o w y  K o m i te t  W y b o rc z y
F r o n tu  N a ro d o w e g o ,  k t ó r y  m ie ś c i  s ię  
p r z y  u l .  W y s p y  S ło d o w e j  10, c z y n n y  
j e s t  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  o d  17 d o  
20- e j .

®  O d c z y t  p t .  „ P o l s k a  —  N ie m c y * -
w y g ło s i  p r o f .  d r  P i p r e k  n a  n a s tę p n y m  
z e b r a n iu  K o ła  W y ż sz y c h  U c z e ln i  S t r o n ­
n i c tw a  D e m o k ra ty c z n e g o ,  k t ó r e  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  s o b o tę ,  d n ia  4 b m . o  g o d z ;  
15.30 w  B ib l io te c e  U n iw e r s y te c k ie j .

Q  P le n u m  Z D  i Z M P  m a ją c e  s ię  od-* 
b y ć  w  d n iu  3 p a ź d z i e r n ik a ,  z o s ta ło  od*« 
w o ła n e .

$  „ S z tu k a  p o l s k a  w  o k r e s i e  m ięd zy -J  
w o je n n y m  a dziś*4, to  t y t u ł  o d c z y tu ,  
k t ó r y  w y g ło s i  p r o f e s o r  P a ń s tw o w e j  
W y ż sz e j  S z k o ły  S z tu k  P l a s ty c z n y c h ,  
d r  S t a n is ła w  P ę k a ls k i ,  w  n a jb l i ż s z ą  
n ie d z ie lę  o  g o d z . 12 w  s a li  M u zeu m . 
Ś lą s k ie g o ,  p la c  W o je w ó d z k i  5, I I  p i ę t r o .  
D r  S t a n is ła w  P ę k a l s k i  z a p o c z ą tk u j©  
c y k l  o d c z y tó w  n a u k o w y c h ,  p o ś w ię c o ­
n y c h  z a g a d n ie n io m  r ó ż n y c h  d z ie d z ii*  
s z tu k i  o r a z  k u l t u r y  d a w n e j  i o b e c n e j*

T E A T R Y  i
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 - 4  

„ H a lk a " .
p o l s k i  — „ A n g e lo "  — g o d z . 19. i
K A M E R A L N Y  — „ M a g a z y n  M ó d "  *-ł

g o d z . 15 i 19.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „BłysZ.* 

c z ą c y  k l u c z " ;  g o d z . 19.30 — „ W o d e w il  
w a rsz aw sk i* * . ^

W Y S T A W Y  ^
M U Z E U M  S L . ^  P l a c  W o je w ó d z k i  —* 

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ S lą s ię  
s ta r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  arty-* 
s ty c z n a " .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w iąsw  
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  -  P l a s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 ^

„ Z a k a z a n e  p io s e n k i "  (p o ls k i)  o d  l a t  12 
g o d z . 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 
„ N a  k a lk u c k im  b r u k u  (in d .)  o d  l a t  12* 
g o d z . 15.30, 18, 20.15.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P rz o d o w n ik o w i  
P r a c y  — „ M u ry  M a la p a g i*  ( f r a n c .) ,  o d  
l a t  14, g o d z . 17, 19.15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —J
„ W y s p a  s z c z ę ś c ia "  (w ę g .)  o d  l a t  18* 
g o d z . 16, 18, 20 . ^

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 —* 
„ D a le k o  o d  M o s k w y "  ( ra d z .) ,  o d  l a t  
12, g o d z . 16, 18.30, 20.30.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r  71 —*
„ Z ło d z ie je  r o w e r ó w "  (w ło sk i) ,  o d  l a t  
14. g o d z . 16, 18. 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  N r  177 —ł 
„ P o g r o m c a  a ta m a n a "  ( ra d z .) ,  o d  l a t  
12, g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — P s i e  P o le  — „ S k a n d a l  w 
C lo c h e m e r le "  o d  l a t  18 ( ra n c .) ,  g o d z . 
18 i  20.

L E T N IE  — „ A w a n tu r a  n a  w s i "  o d  la t  7 
(c z e sk i) , g o d z . 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20. 
21, 22 1 23. •

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ S ta lo w e  s e r ­
c a "  (p o ls k i) ,  o d  l a t  12, g o d z . 20.

★ !
Ó G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l  W ró b leW  

s k ie g o  i  — o lw a i ty  od  godz. 8 d o  17,

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R a m a  R e g in a .
______________________12615g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- | 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
T ie r  Z o f ia .  W ro c ła w , K a  
s z u b s k a  5 m  14.

12629gj
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l !  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z p il  Z o f ia .

12635g

________ L O K A L E ________
P O K O J U  u m e b lo w a n e g o  
u ż y w a ln o ś ć  k u c h n i  (w y ­
g o d y )  p o s z u k u je  m a ł- | 
ż e ń s tw o . O f e r ty  „ P r a ­
s a "  K r a k ó w ,  R y n e k  G ł.l 
46 N r  21431._________1628k

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  
k u c h n ia  (w y g o d y  — o -  
g ró d )  W ro c ła w , P i a s to w ­
s k a  n a  d o m e k .  W ia d o ­
m o ść :  W ro c ła w , N o w o ­
w ie j s k a  108/2 m  1. D o - 
z o rc o w a .

12638g

E L E G A N C K I p o k ó j  w y - | 
n a jm ę  s ta r s z e m u  p a n u .)  
O f e r ty  d o  „ S ło w a "  p o d  
„ D a n u ta " .  •

12642g---------------------- I
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  u -  
m e b lo w a n e g o  z  o s o b n y m  
w e jś c ie m .  O f e r ty  d o 1 
„ S ło w a "  p o d  ,,B r o n e k " .1

. 12620g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ia  
2 p o k o jo w e  w  S z c z a w n ie  
Z d r o ju  i w  W a łb rz y c h u  
n a  p o d o b n e  w e  W ro c ła ­
w iu .  O f e r ty  d o  „ S ło w a "  
p o d  „12624-g".

12624g

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  o d  z a ra z  
g o s p o s ia  d o  m a łż e ń s tw a ,  
p r a c u ją c e g o .  Z ło s z e n ia :  
W rocIaW , L o m p y  17 m  9. 
2, 3, 4 b m . o d  11 — 18.! 

-■ --------  ' }261SgJ

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  P F U M  n a  n a ­
z w is k o  S to b o d z iń s k a  I r e
n a . _________________ 126l 6gj
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta ł ą  i ty m c z a s o w ą , w y ­
d a n a  p rz e z  f a b r y k ę  , ,P a -  
l a w a g ” n a  n a z w is k o  J a - j  
n e c z k o  M ie c z y s ła w .

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - ' 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P e t r y k o w s k l  Z d z is ła w . 
W ro c ła w , — W it t ig a  3
m_4._________________12637g
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
n a  n a z w is k o  M a j B r o ­
n is ła w a .
_____________________ 1264lg
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
N r  30, 91 — C zy  s z e w s k a  
W a n d a , w y d a n e  p rz e z  
W y d z ia ł  O ś w ia ty  — T rz e  
b n ic a .

12643g

S K R A D Z IO N O  ś w ia d e c - 1 
tw o  m a łe j  m a tu r y ,  ś w ia j  
d e c tw o  d o j rz a ło ś c i ,  l e g i - 1 
t y m a c ję  Z Z N P , p o k w i­
to w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ­
ty  — S z r e n ia w s k i  I g n a c y
_____________________ 12647g'
Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę -)  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a '  
z w is k o  B i e r u t  D a n u ta .

___________________12649g
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  D O S Z , k s ią ż ę - ,  
c z k ę  U b e z p ie c z a ln i  o r a z  
le g i ty m a c ję  Z N P  — K o - ' 
m e n d e r a  B a r b a r a .
_____________________ 12648g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K u r k ie w ic z  Z o f ia .  W ro ­
c ła w .

12703g

S K R A D Z IO N O  k a r t ą  
m e ld u n k o w a ,  p o k w ito - ,  
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  

,i ś w ia d e c tw o  s z k o ln e  na  
.n a z w is k o  G ła d y s z  D a n ie  
la .  *

J,2628g j

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- ' 
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
g m . B u k o w ie c  n a  n a z w i­
s k o  O ls z e w s k a  A d e la , 
P ie c h o w ic e .
_____________________ 4224p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- ' 
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o , 
K o c h  B e r n a r d  W ał-, 
b r z y c h .

4225p

.Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
k r w io d a w c y  n a  n a z w i- j  
s k o  L e ś n ie w s k i  J a n .

12G26gi

I Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- j  
'd u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
F e r y n ia r z  S ta n is ła w a .

j __________________12636g
I Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
I f a b r y k i  D z ie w ia rz  w  L e  
|g n ic y  n a  n a z w is k o  K a r ­
p o w ic z  J u l ia .

| ______________________ 4223P
■ Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
I s tu d e n c k ą  143/F. Z M P , 
. t r a m w a jo w ą ,  k s ią ż e c z k ę  
P K O  n a  n a z w is k o  K u ś- , 
m ie rS k a  M a ria . W ro c -  
ław , M ie rn ic z a  8 m  U.\ 

; 12633gj
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S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I M

Błyskawiczny 
Turniej Szachowy 
„ S Ł O M "
odbędzie sFq
w niedzielę

Dramatyczna seria Kiszkurny

pogrzebała na złoty medalW c z o r a js z y  d z ie ń  \p rzy n !-5 s ł w ie le  n o ­
w y c h  z g ło s z e ń  n a  B ły s k a w ic z n y  T u r n ie j  
S z a c h o w y  „ S ło w a " ,  .o rg a n iz o w a n y  p o d  
h a s łe m  „ S p o r to w c y  D o ln e g o  Ś lą s k a  
cz cz ą  P r o g r a m  W y b  b rc z y  F r o n tu  N a -  
ro  lo w e g o " .  M . in . z e ło s i ła  s ic  d r u ż y n a  
S K S  I I  S z k o ła  O g ó ln o k s z ta łc ą c a ,  s z a ­
c h iś c i  O W K S , d a ls z e  z a w o d n ic z k i :  L i ­
d ia  W a rk o w ic k a ,  H rf lin a  P a w ło w s k a  
o r a z  W ła d y s ła w a  W id o m s k a .

W  o d p o w ie d z i  n a  B c z n e  z a p y ta n i a  w y ­
g a rn ia m y :  T u r n i e j  o d b ę d z ie  s ię  w  n i c -  
( lę ie lę ,  5 b m . o  g o d z .  10. W  d n iu  tu r­
n i e j u  o d  g o d z . g d o  g o d z . 9.45 w s z y s c y  
zg!o%7f*ni w in n i  p o tw ie r d z ić  s t a r t  w  
t u r n i e j u .  R ó w n o c tz e ś n ie  z a w o d n ic y  z o ­
s ta n ą  p o d z!-e len i r ę i  6 -o so b o w e  g r u p y  
e l im in a c y jn e .  O d d .- je ln ie  s e n io r z y ,  o d ­
d z ie ln ie  j u n io r z y .  R o z g r y w k i  w  g r u ­
p a c h  e l i m in a c y jn y c h  ro z p o c z n ą  s ię  o 
g o d z . 10. M is t rz o w ie  g r u p  z a k w a l i f ik u ­
j ą  s ię  d o  d a ls z y c h  r o 7 g r y w e k .

T o d o b n ie  J a k  ł w  p o p r z e d n i c h  t u r ­
n i e j a c h  c z a s  d o  nam >7»łu w y n ie s ie  10 
s e k u n d  n a  r u c h .  Z a in s t a lo w a n e  n a  sa li  
m e g a f o n y  b ę d ą  p o d a w a ły  n a s tę p u j ą c ą  
k o m e n d ę :  „ U w a g a  b ia łe ,  j a z  d w a ,  t r z y “ . 
Ń a  „ t r z y “  b ia łe  p o w i n n y 'w y k o n a ć  r u c h .

R ó w n o le g le  z tu r n i e ja y n i  s e n io r ó w  i 
J u n io r ó w  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  t u r n i e j  
k o b ie t .  T u  r o z g r y w k i  p r z e p r o w a d z o n e  
b ę rlą  s y s te m e m  k a ż d y  z  k a ż d y m .

Z a w o d n ic y  sp o z a  W ro c ła w ia ,  k tó r z y  
d o ty c h c z a s  n ie  n a d e s ła ł*  z g ło s z e n ia  n a  
t u r n i e j ,  m o g ą  d o p e łn ić  w p is u  n a  m ie j ­
sc u  r o z g r y w e k  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j  17 
w  s a li  W D K  o d  g o d z . 8 d o  9.30.

B y ło  z u p e łn ie  s z a ro , K i s z k u m o  s t r z e ­
la ł  n a  w y c z u c ie . ..

O s ta te c z n ie  s t r a c i ł  p ię ć  b e z c e n n y c h  
p u n k tó w .  N a  25 m o ż l iw y c h  — t r a f i ł  z a ­
le d w ie . . .  20.

T a k  r o z w ia ły  s ię  n a s z e  m a r z e n ia  o 
z ło ty m  m e d a lu  o l im p i j s k im .  Z . D a k .

WIECH

Wysiadka
C zyta łeś pan, pav ie  K ró lik  w  

,,S w iec ie“ o tern Faraonie, k tó ren  
kró lew sk ie  posadę stracił i za  
granice naw iał?

— O tern z eg ip sk iem  za p a le ­
n iem  oczów?

— N ie zw róciłeś pan u w ag i, że 
on na ka żd e j fu tf^ g n fii  w  cza r­
n ych  oku larach  fig u ru je .

— F a ktyczn ie , a teraz pokazało  
się, że w  b ie liźn ie  i w yro b a ch  ga­
la n te ry jn y c h  sią kochał?

— J a k ie m  p ra w em  w  bieliźn ie?
— J a k to  ja k iem . praw em , nie  

pisało ttim , że 2000 koszu l i 1000 
kra w a tó w  w  kom odzie  zostaw ił?

— No ta k  je s t , ale oprócz tow a-

ST R Z E L A N IE  w y c z y n o w e  — to  t r u  C n y  s p o r t ,  w y m a g a ją c y  o d  z a w o d n ik a  
w ie lk i e j  o d p o r n o ś c i  n e r w o w e j  1 w y s o k ic h  w a lo ró w  f iz y c z n y c h  o r a z  p s y ­

c h ic z n y c h .  C h ę tn ie  c z y ta m y  o  s u k c e s a c h  n a s z y c h  s p o r to w c ó w  — n ie  zarw sze 
z a s t a n a w ia m y  s ię ,  j a k  c ię ż k ą  d r o g ę  p r z  e b y ć  m u s ia ł  z a w o d n ik ,  a b y  t e n  s u k ­
c e s  u z y s k a ć .  M n ie j  i rzad z i-e j p i s z e m y  o  n ie p o w o d z e n ia c h .  A  w ła ś n ie  t e  n i e ­
p o w o d z e n ia  n i e j e d n o k r o t n i e  k r y j ą  w  s o b ie  w ie le  z a ła m a ń  i t r a g e d i i .

Z a z n a jo m im y  d z iś  c z y te ln ik ó w  z j e d ­
n ą  z t a k i c h  t r a g e d i i  — z d r a m a ty c z n ą  
s e r i ą  n a s z e g o  o l im p i j c z y k a ,  t r z y k r o tn e ­
g o  m is tirz a  ś w ia ta  w  s t r z e la n iu  d o  r z u t ­
k ó w  — J ó z e f a  K is z k u rn o .

D o ść  k r ó t k o  i s u c h o  p r a s a  p o d a ła  w  
c z a s ie  t r w a n i a  X V  I g r z y s k  O l im p i js k ic h ,  
ż e  P o la k  J ó z e f  K i s z k u r n o  z a j ą ł  w  s t r z e ­
l a n iu  d o  r z u tk ó w  d z ie w ią t e  m ie js c e .
W y n ik  t e n  — m ó w ią c  s z c z e rz e  — s p r a ­
w i ł  n a m  w ie le  z a w o d u .  K i s z k u r n o  b y ł  
t y p o w a n y  n a  m e d a l is tę ?  C z y  P o la k  z a ­
w ió d ł?  C z y  p r z e l ic z o n o  s ię  z j e g o  m o ż ­
l iw o ś c ia m i?

Trójmecz kół 

Budowlanych
W  d n iu  27. IX . b r .  r o z e g r a n y  z o s ta ł  

t r ó j  m e c z  k ó ł  B u d o w la n y c h  z o rg a n iz o ­
w a n y  z in ic j a ty w y  k o ła  s p o r to w e g o  ;| 
, ,Z O R “ Z S  B u d o w la n i ,  c e le m  p o d k r e -  
ś le n ia  s o l id a rn o ś c i  z P r o g r a m e m  W y ­
b o r c z y m  F r o n tu  N a r o d o w e g o  i  d la  ■ 
u c z c z e n ia  X IX  Z ja z d u  W K P (b ) .

W  t r ó jm e c z u  s ta r to w a ły  k o la  P r z e d ­
s ię b io r s tw a  P r o je k t o w a n i a  B u d o w n ie -  
tw a  „ M ia s to p r o j e k t " ,  K o ło  W ro c ła w -  • 
s k ie g o  P r z e d s i ę b io r s tw a  Z je d h o c z e n ia  
B u d o w la n e g o  N r  1 o r a z  D y r e k c j i  B u ­
d o w y  O s ie d li  R o b o tn ic z y c h .

W  t e n i s ie  s to ło w y m  z e s p o ło w o  z w y ­
c ię ż y l i  p in g p o n g iś c i  „ M ia s to p r o j e k tu "  
p r z e d  W P Z B  N r  1.

W  k o n k u r e n c j a c h  s t r z e le c k ic h  z w y ­
c ię ż y l i  s t r z e lc y  D B O R  z d o b y w a ją c  376 
p k t .  p r z e d  W P Z B  N r  1 345 p k t .

Z w y c ię s tw o  w  r o z g r y w k a c h  s z a c h o ­
w y c h  o d n ie ś l i  z a w o d n ic y  W ro c ła w s k ie ­
g o  P r z e m y s łu  Z je d n o c z e n ia  B u d o w la ­
n e g o  N r  1. W  o g ó ln e j  p u n k t a c j i  p i e r w ­
sz e  m ie j s c e  p r z y p a d ło  W ro c ła w s k ie m u  
P r z e m y s ło w e m u  Z je d n o c z e n iu  B u d o w ­
la n e m u  N r  1 — 7 p k t .  p r z e d  f,M ia s to -  
p r o j e k t e m "  — 6 p k t .

B ra m ka rzem  R ad iow ców  w  m e ­
c z u  z  jed en a s tką  „Słowa P o lsk ie ­
go“ b y ł r\vd. C edrow ski. Na z d ję ­
ciu  b ra m k a rz  red. C e d ro w sk i po 
m e c z u k t ó r y ,  ja k  n a m  ośw iadczy ł, 
na leża ł do jednego  z tru d n ie js zy c h  
w  jego sp o r to w e j karierze .

Fot. K a lisz

W  p ie r w s z y m  d n iu  z a w o d ó w , p o  
t r z e c h  s e r ia c h ,  K i s z k u r n o  p r o w a d z i ł  w  
k l a s y f ik a c j i  n a j l e p s z y c h  s t r z e lc ó w  
ś w ia ta !  U z y s k a ł  o n  72 p k t .  n a  75 m o ż ­
l iw y c h .  T r z y k r o tn e g o  m is t r z a  ś w ia ta  
d o b r z e  p o z n a li  w  H e l s in k a c h  j e g o  d a w ­
n i  p r z e c iw n ic y :  A n g l ic y .  F in o w ie ,  S z w e  
d z i  i N ie m c y .  P o z n a li  g o , g d y ż  ta k ie g o  
S trz e lc a , j a k i m  j e s t  K i s z k u r n o  — ł a ­
tw o  s ię  n i e  z a p o m in a .

W S P A N IA Ł A  T E C H N IK A

P o d c z a s  s t r z e la n i a  w  H e l s in k a c h  
K i s z k u r n o  b y ł  c e n t r a ln y m  p u n k te m  
z a in t e r e s o w a n i a  w s z y s tk i c h  f a c h o w ­
c ó w . T r e n e r  r a d z i e c k i  B u r d i e n k o ,  ró w  
n o c z e ś n ie  k i e r o w n ik  e k ip y  s t r z e le c ­
k i e j  Z S R R , z n a n y  t e o r e t y k  s t r z e le c ­
t w a  r z u tk o w e g o  i a u t o r  o b s z e r n e g o  
p o d r ę c z n ik a  s t r z e la n i a ,  s p e c j a ln i e  u -  
w a ż n ie  o b s e rw o w a ł  naszego*  r e p r e ­
z e n ta n t a .  Z w ró c i ł  u w a g ę  z a w o d n ik o m  
r a d z i e c k im  n a  w s p a n ia ł ą  t e c h n i k ę  
K i s z k u r n y  i n a  j e g o  z a i r to m a ty z o w a -  
n e  te m p o  s t r z e la n i a .  S to p e r  t r z y m a ­
n y  p r z e z  B u r d i e n k ę  w y k a z y w a ł  s ta le  
t e  s a m e  u l a m k o w o - s e k u n d o w e  o d s tę ­
p y  c z a s u  m ię d z y  J e d n y m  s t r z a łe m  a  
d r u g im .  K i s z k u r n o  b u d z i ł  p o d z iw . 
W s z y s c y  ty p o w a l i  g o  n a  z d o b y w c ę  
z ło te g o  m e d a lu .
P o w ró ć m y  d o  o l im p i j s k ie j  s t r z e ln i c y  

w  H e l s in k a c h .  P r z e d p o le  n a  t l e  s z a r o -  
ż ó ł ta w y c h  s k a ł ,  s ta n o w iło  f a t a ln e  tło  
d l a  c z a r n o - ż ó ł ty c h  r z u tk ó w .  •

J ó z e f  K i s z k u r n o  m a  57 la t ,  s t r z e l a  w  
o k u l a r a c h .  P i e r w s z e  t r z y  s e r i e  o d d a ł  
w  w a r u n k a c h ,  k i e d y  o ś w ie t l e n ie  b y ło  
d o b r e  i r z u t k i  w  p r o m ie n ia c h  s ło ń c a  
k o n t r a s to w a ły  z  t łe m .

J e s t  p o p o łu d n ie  g o d z . 16.30. P o la k  z a ­
c z y n a  s t r z e la ć  c z w a r tą  s e r ię .

O G A R N IA  N A S  P R Z E R A Ż E N IE

— P a t r z y m y  w  n ie b o  — o p o w ia d a  in ż .
1 K o r o lk ie w ic z ,  k i e r o w n ik  p o ls k ie j  e k i ­

p y  s t r z e le c k ie j  — i k u  n a s z e m u  p r z e ­
r a ż e n iu  w id z im y  n a d c ią g a ją c e  c z a r n e  
c h m u r y .  Z d e n e r w o w a n i  p a t r z y m y  n a  
K i s z k u r n ę .  N a d r a b ia  m in ą ,  a le  z e rk a  
z n ie p o k o je m  n a  c ie m n ie j ą c e  n ie b o .  Z a  
c h w i lę  s ło ń c e  g a ś n ie .  O ś w ie t le n ie  j e s t  
p o d łe  — z d a je m y  s o b ie  s p r a w ę ,  że  p r z y  
j e g o  w z r o k u  n ie  p o m o ż e  n a w e t  n a j ­
le p s z a  t e c h n i k a  s t r z a łu  — n a js z y b s z e  
z ło ż e n ie .

K o le j  n a  K i s z k u r n ę .  Z. p r a w e j  s t r o n y  
w y l a tu j e  w  g ó r ę  r z u t e k .  P a d a  s t r z a ł  — 
c h y b io n y ,  n i e s t e ty . . .  K i s z k u r n o  z n ó w  
s k ła d a  s ię  d o  s t r z a łu ,  a le  p a l i  p r a w ie  
n a  o ś le p  — w  le w o , p o d c z a s  g d y  r z u t e k  
f r u n i e  w  g ó r z e  p o  p r a w e j  s t r o n ie .  

Z n ó w  p u d ło !

Dziś na Poświętnym

kg>larze walczą
o mistrzostwo okręgu

O L A R Z E  n ie  m a ją  s z c z ę ś c ia  d o  
ła d n e j  p o g o d y .  U b ie g łe j  n ie d z ie l i  

m ia ły  s ię  o d b y ć  n a  P o ś w ię tn y m  d łu g o ­
d y s ta n s o w e  m is t r z o s tw a  to ro w e  D o ln e ­
g o  Ś lą s k a ,  a le  p r z e s z k o d z ił  w ic h  o r g a ­
n i z a c j i  d e s z c z . D z ia ła c z e  s ta n ę l i  p r z ó d  
t r u d n y m  p r o b le m e m , g d y ż  w  d n -u  5 b m . 
w  S z c z e c in ie  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  
m is t r z o s tw a  P o ls k i ,  a  s k ła d  n a  S z c z e c in  
m o ż n a  u s ta l ić  j e d y n ie  n a  p o d s ta w ie  z a ­
w o d ó w  w o je w ó d z k ic h .

O s ta te c z n ie  m is t r z o s tw a  D o ln e g o
Ś lą s k a  o d b ę d ą  s ię  d z iś  o  g o d z . 16 n a
P o ś w ię tn y m  ( d o ja z d  a u to b u s a m i  o d  
o s ta tn ie g o  p r z y s t a n k u  „1 “ , „15“  i „7 “ ).

K T O  W Y G R A ?
S p o d z ie w a m y  s ię , 

ż e  z w y c ię ż y  G r u n d -  
m a n .  k tó r e m u  o d ­
p o w ia d a ją  d łu ż s z e  
d y s ta p .s e .  N ie  b e z  
s z a n s  p r z y s t ą p ią  d o  
w a lk i  B r o n is ła w  J a ­
n ic k i ,  J a .m ro z , K o t,  
P le w n ia ,  S zu  tk a ,  R a -  
d z iw o ń ,  C z m e re k ,  
K ie rb le w s k i ,  M e n ­
d e l,  M o c z a d ło w s k i,  

S z c z y g ie ls k i  i  C h a c ia .  D y s ta n s  d la  z a ­
w o d n ik ó w  k l a s y  m is t r z o w s k ie j  I  i  I I

w y n o s i  150 o k r ą ż e ń  (30 k m ). W  k l a ­
s ie  I I I  z o b a c z y m y  m . m . d o s k o n a le  
z a p o w ia d a ją c e g o  s ię  s p r i n t e r a  K ro -  
p ie w n ic k ie g o  z G w a rd i i  o r a z  T a rn o w ­
sk ie g o ,  K a m p ro w s k ie g o ,  L a s k o w s k ie g o  
i P ia s e c k ie g o .

Z M IA N Y  W  T E R M IN A R Z Y K U  
P r z e s u r j ę t o  t e r m in  k o la r s k ic h  m i­

s t r z o s tw  s z o so w y c h  D o ln e g o  Ś lą sk a , 
k t ó r e  m ia ły  o d b y ć  s ię  w  n a jb l iż s z ą  
n ie d z ie lę  w  Z ą b k o w ic a c h ,  n a  d z ie ń  
19 b m . O d w o ła n o  m is tr z o s tw a  w o je ­
w ó d z tw a  w  s p r i n t a c h  p r z e w id z ia n e  n a  
19 b m .

ró w  w łó k ien n ic zych  posiadał p a t  
dobn ież leszcze paresel sztuH  
w iec zn ych  piór. Coś ta k  w y ch o d zi, 
że  nerw o w e słabość m ia ł do zb ie ­
rania  ró żn ych  rzeczy , zn a czy  się  
k o p n ię ty  na tem  p unkcie . Bo j e ­
szcze rozum ie , że  koszu le  lub fą t 
zrriieniać co tyd z ień , ą p rzep ie rćk  

. w  do m u  nie znosił i w  ten  d eseń  
' duże  pranie raz na pare lat m óg ł 

urządzać. T a kże  sam o kraw acilt 
chcia ł m ieć  co i raz św ieży , a le  t o  
że zam iarow ał z  te m i p ió ram i ro ­
bić? C hyba  że . m ia ł z ło d z ie jsk ie  
ży łk ie  i gościom  w  rozm ow ie , d la  
osobistego zadow olen ia , z  k ie szen i  
te pióra p rzyuw aża ł?

— A le ż  nic podobnego, m y li  się 
pan  szanow ny. N ie b y ł ko p n ię ty .  
— W prost p rzeciw n ie , d u ży  p rzy -  
to m h ia k . W iedzia ł, że  k ró le w sk i  
Jach na w y ko ń czen iu , d la tego  lei) 
nosił się z zam ia rem  gdzieś za  gra­
n icą  p ry w a tn ą  in ic ja ty w ę  sobie za ­
łożyć. A  ta k  w yszło , że  za  .m ałp  
m ia ł czasu na p akow an ie  i beaf 
tow aru  zm u szo n em  b y ł pryskać .

—  Wiesz pan, m oże pan m a sz i 
rację. F a k tyczn ie  fa ce t w  koronia  
z ko szte lą  w  jed n em  rę k u  i berłem, 
w .d ru g iem  troszk ie  dracznie w  d z i-  
sie jsze m  czasie wygla_da i n ik o m u  
nie jem p o n u je . W eź pan pod u w a -  
gie taką  na p rzyk ła d  Japonię. E -  
yzysto w a ł tam  d a w n ie j la k i  p r z e ­
pis salonow y, że  ja k  cesarz za k i-  
tow ał, w szys tk ie  m in is tro w ie  sa« 
m o b ó jstw o  za pom ocą sto łow ego  
noża obow iązane b y li popełnić.

A le od jak iegoś czasu ten  n u m 
m er ju ż  m e przechodzi. J a k  ta ­
tu ś obecnego japońsk iego  c e sa rz i  
p rzeniósł się do p a rk u  sz ty w n y c h , 
żona m in is tra  robót na d ru ta c h ' 
w idzi, że  m ą ż podchodzi do k re ­
d ensu  i nóż w y jm u je , do nóg m u  
się rzuciła  i prosi, że b y  nie robif 
sobie k r zy w d y . S p o jrza ł się ttM  
nią ja k  na w a ria tk ie  i nadmienia.:

— „Coś ty  F e-la zg łup ia ła  czy  
jak?  G ru szk ie  chcę sobie obrać. 
N iedoczekanie  jego  u; ba m b u so w y  
parasol szarpanego, ż-ebym dla jego  
m iłości w łasnem  sw o jem  n a k r y ­
ciem  żo łądek  sobie kra ja ł. N ie  
fra je ró w " .

— F a k tyczn ie  fra je ró w  corazl 
m niej, n a w e t w  ta k ich  w ięcej dzi­
k ich  kra jach . N ie ty tk o  kró lom  po­
pęd dają, ale rożnem  obcem cw a ­
n iakom  odbierają sw ej m a ją tek  
narodow y, ja k  nafta , p ersk ie  d y ‘ 
w any , d a k ty le , goździki, chleb  
Św ięto jański i tem u ż podobnież.
. Jędnem  słow em , króle  — w ysiad  
ka  i tak  zw a n y  im peria lizm  ta kże -  
sam o ma się rozum ieć —  w ysia d ­
ka. - x

W IE C H
D o  S z c z e c in a  s z y k u je m y  w ie lk ą  w y ­

p r a w ę  — p o w ie d z ia ł  n a m  p rz e w o d n i ­
c z ą c y  s e k c j i  k o l a r s k ie j  W K K F  o b . T e r ­
l ik o w s k i .  w  k la s ie  I  i I I  s ta r to w a ć  b ę ­
d z ie  10 to ro w c ó w  w r o c ła w s k ic h ,  z a ś  
4 p o je d z ie  w  k l a s i e  I I I .  D łu g o d y s ta n s o ­
w e  m is t r z o s tw a  P o ls k i  p r z e p r o w a d z o ­
n e  b ę d ą  n a  50 k m  o ra z  25. O r g a n iz a to ­
r z y  s p o d z ie w a ją  s ię  u d z ia łu  o k o ło  PO 
z a w o d n ik ó w . W u b ie g ły m  r o k u  m i­
s t r z o s tw a  o d b y ły  s ię  r ó w n ie ż  w  S z c z e ­
c in ie  i z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię s tw o m  
K la b iń s k ie g o  p r z e d  W a lis z e w sk im .

(B -cz)

Tu je d n a k  n asu n ę ły , się p ew n e  d ro b n e  trudności, 
k tó re  zd enerw ow ały  p an a  Ja n u sz a . Po p ie rw sze  ob li­
czy! p ien iądze  i okazało  się, że n a  te lefon  w p raw d z ie  
w y sta rczy , a le  n a  podróż ju ż  b ra k n ie . Po d rug ie , t rz e ­
ba  ta k  w ym k n ąć  się z dom u, żeby go n ik t  n ie  spo­
strzeg ł, bo p rzecież w in ien  je s t  tem u  ły sem u  in ży n ie ­
row i dw ieście  złotych. S k ąd  tu  w ziąć p ien iąd ze  na  
podróż? C hyba od D urażeck iego . No bo od kogóż in ­
nego? Pó jdzie  do niego. N ie w spom ni m u o ca łe j sp ra ­
w ie i pożyczy. B ył m u ju ż  w in ien  k ilk a  tysięcy , to 
se tk i nie zrobi różnicy. P o tem , gdy  d o sta n ie  pożyczkę, 
w y g arn ie  m u, tak , że ta m te m u  oko zb ieleje . N a jc h ę t­
n ie j je d n a k  pociąłby  go tę p ą  ży le tk ą  i w rzu c ił do k a ­
nału . Ścierw o, n a  n ic innego  n ie zasługu je .

U b ra ł się szybko, sp ak o w ał sw o je  rzeczy i z b a d a w ­
szy up rzed n io  sy tu a c ję  to p ograficzną  „M arzen ia"  za ­
czął p rzem y k ać  się do bocznego w y jśc ia , p ro w ad zące ­
go z su te re n  do ogrodu. T rzeba  p rzyznać, że  w  Z ak o ­
p an em  p rześladow ał go w y ją tk o w y  pech. Bo zan im  
zdążył zejść do su te ren , n a tk n ą ł się n a  k ierow niczkę. 
T a w idząc go z w alizką  i to rb ą  pod ró żn ą  w  obu  r ę ­
kach , k rzy k n ę ła  z p rzerażen ia :

— To p an  w yjeżdża bez w ym eld o w an ia  się!?
Z rob ił m inę n iew in ią tk a  i w y b e łk o ta ł:
—  Nie... nie... ja... ja  ty lk o  idę  n ad ać  bagaż... Z a ra z  

wrócę...
—  I śn iad an ia  p an  dzisia j n ie  jad ł. Ł ad n ie  się  p an  

zachow uje!?
— Nie., n ie m ia łem  apety tu ...
— I a w a n tu ry  pan  w yw ołuje ... u p ija  się pan...
Z byfecki n ie  słuchał ju ż  co m ów i k ierow niczka , ty l­

ko rzucił się ku  drzw iom . G oniły go jeszcze g łośne n a ­
rzek an ia  k ierow niczk i:

— T akich  w czasow iczów  to jeszcze nie m iałam . Ten 
trzeci tu rn u s  to zupełn ie  pow ariow ał..

B ył już  na  dw orze. O w ionął go ziąb... N a ro zp a lo ­
nych sk ron iach  czuł z im ny pow iew ... U spokoił się n ie ­
co, bo zdaw ało  m u się, że p rzeb rn ą ł przez n a j t r u d ­
nie jszą  przeszkodę. N araz, ja k b y  spod ziem i, w yrosło  
p rzed  n im  dw óch m ężczyzn: je d e n  barczysty , w ysoki, 
u b ra n y  po n a rc ia rsk u , d rug i n iski, w  skórzane j k u r tc e  
i  cyklistów ce na  głow ie. Ju ż  chciał ich m inąć, gdy 
pod n im  ug ię ły  się nogi. O dw rócił głow ę i  u stą p i!  im  
z chodnika.

N araz  ten  w yższy p rzy stan ą ł i zagrodził m u drogę.
—  P an  dokąd? — zapy tał, podnosząc ręk ę  do n a r ­

ciarsk ie j czapki.
Z by teck i udał, że n ie słyszy.
—- D okąd? — pow tórzy ł ostro n ieznajom y  m ężczyz­

na.
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Z by teck i zeb ra ł w szy stk ie  siły, u śm iec h n ą ł się, po­
te m  zm arszczy ł b rw i i p rz y b ra ł su ro w y  w y raz  tw a rz y ..

—  P rz ep ra szam , a le  cóż to za sposób? —  oburzy ł się.
—  P ro szę  dow ód osobisty...
—  Ja k im  praw em ... ja k im  p ra w e m  — w y b ełko ta ł...
■— M y z U rzędu  B ezp ieczeństw a — rzu c ił niższy m ęż­

czyzna.
Z byteck iego  ob la ł z im ny pot. Z d aw ało  m u się, że 

d rę tw ie je  ze strachu ...
— No dobrze... a le  ja k im  praw em ...
—  Proszę! —  p rz e rw a ł m u tw a rd o  fu n k c jo n a riu sz  

bezp ieczeństw a.
Z by teck i d rżącą  rę k ą  w y ją ł sw o ją  leg ity m ac ję  służ­

bow ą. W ysoki m ężczyzna u b ra n y  po n a rc ia rsk u  o tw o­
rzy ł leg itym ację , czy ta ł p rzez  chw ilę, p o tem  spo jrza ł 
n a  fo to g rafię  i na  tw arz  Z byteck iego  i m ru k n ą ł:

-— Z gadza się. P an  pó jdzie  z nam i...
-— A le w  ja k im  celu... Co się stało...
—• N iech  p an  się n ie  d enerw uje ... W szystko się w y ­

jaśni... D zisiaj o trzym aliśm y  z W arszaw y  rozkaz a re sz ­
to w an ia  pan a . r

P a n  Ja n u sz  przez chw ilę  sta ł, ja k b y  nogam i w ró sł 
w  ziem ię. Potem , gdy dw aj m ężczyźni s ta n ę li po obu 
jego bokach, w o lno  opuśc ił głow ę i  ru szy ł za n im i 
ciężkim , zm ęczonym  k rok iem .

★
— No ła d n a  sp raw a! —  pow iedzia ła  k ierow niczka , 

k iedy  W ielgas p rzyn iósł w iadom ość o a re sz to w an iu  
Z byteck iego  do „M arzen ia". —  Co ludzie  te raz  o nas 
pom yślą? J a k a  s tra szn a  kom prom itac ja ... I to w  m o­
im  dom u w czasow ym ...

— To sk a n d a l — o burzy ła  się  D om agalska. —  N aw et 
n a  w czasach  n ie  d a ją  ludziom  spokoju .

•— P siak rew ! — z ak lą ł głośno in ży n ie r O btułow icz. 
— N iedość, że n aro b ił ba łag an u , to jeszcze n ac iąg n ą ł 
m nie na  dw ieście  złotych.

W ielgas tym czasem  p o trząsa ł ze złością p ięściam i:
—  A  to stonka! A to  s to n k a , p a n ie  tego... Niszczyć 

tak ich , p siak rew ! Niszczyć, bo n as zjedzą...
N astró j b y ł dość ponury . P o p ra w ił s ię  dop iero  po 

chw ili, gdy K iecka  o trzy m ała  depeszę z W arszaw y. 
K iedy  d rżącym i ręk am i o tw ie ra ła  b ia ły  b lan k ie t, w szy­
scy p a trz y li na  n ią  z zan iepokojen iem . K ilk a  razy  n e r ­
w ow o przeb ieg ła  w zrok iem  depeszę, potem  tw a rz  je j 
nag le  się roz jaśn iła , w  oczach b łysnę ły  łzy i zaw ołała  
głośno:

— Mój m ąż w olny! A ch ja k a  ja  je s te m  szczęśliwa!...
P ierw sza  podeszła do n ie j Zosia. U ścisnęła ją  m ocno

i  pow iedziała:
— W idzi pani, m ó w iłam  pani, że u  nas je s t  sp ra ­

w iedliw ość.
K iecka  u śm iechnęła  się z w dzięcznością.
— J e s t  sp raw ied liw ość  —  p ow tó rzy ła  k iero w n icz­

k a  — a le  tak iego  tu rn u su , ja k  te n  trzeci, to jeszcze 
u  m nie n ie  było.

★

Zosia i Ja n e k  m inęli w ylo t D oliny B iałego 1 jech a li 
pod R eglam i. D roga tonęła  w  ciem nym , g ran a to w y m  

cieniu, k tó ry  w d zie ra ł się w  ro z ja rzo n ą  słońcem  biel 
śn iegu ostry m i zębam i. Od lasu  tchnęło  chłodem . Co 
chw ila  z drzew , zsypyw ał się m ia łk i s re b rz y sty  py ł 
i osiadał na  ich ogorzałych tw arzach . W d a li b ły sz­
czała  w  słońcu G ubałów ka. G rzb ie tem  by ła  biała , ro z- 
sreb rzona, dołem  ciem noszm aragdow a od lasów . N iby 
s re b rn y  p a ją k  po ciem nej nitce, w sp in a ła  się pod gó­
rę  k o le jk a  linow a. Jeszcze dale j, w  n ieb iesk aw ej, p rz e j­
rzy ste j m giełce tonęła  k o p u las ta  P alen ica , a  h en  d a ­
leko, c iem nym  k o n tu rem  lasów  ry so w ała  się O sobita, 
p rzed n ia  s tra ż  ta trz a ń sk ic h  szczytów .

Z osia  p rzy stan ę ła  n a  chw ilę.
—  S łu ch a j Janek?...
— Nie p rzeszkadzaj mi...
—  Ty n a p ra w d ę  je s te ś  niem ożliw y... Idziesz ja k  za­

czaro w an y  królew icz. Od pól godziny n ie  p rzem ów i­
łeś do m nie  a n i słowem ...

— M am  n a p ra w d ę  w ażn ie jsze  spraw y... A zresztą , 
b łag am  cię, n ie  ró b  m i scen, bo n ap raw dę...

Zosia zachm urzy ła  się. A le nic n ie  pow iedziała , bo 
pom yśla ła  sobie, że lep ie j n ie  zaczynać a w a n tu ry . M ęż­
czyźni tego n ie  lub ią . N ie w y trzy m ała  je d n a k  długo. 
G dy do jech a li na szeroką polanę, k tó ra  w o ln y m  sto ­
k iem  sp ad a ła  k u  W ierszykom , znow u p rzy stan ę ła .

— N ad czym  ty  ta k  myślisz...

fCiąg dalszy  nastąpi)

Na trasie Wrocław 
—  Brzeg Dolny

W  r e g a t a c h  ż e g la r s k ic h ,  j a k i*  s ię  o d ­
b y ły  n a  t r a s ie  W ro c ła w  — B rz e g  D o l­
n y ,  n a g ro d ę  p r z e c h o d n ią  Ala n a js z y b ­
s z e j  z a ło g i  n a  O d rz e , p o  raz  d r u g i ' u -  
z y s k a l i  a k a d e m ic y .

J a k o  p ie iw s z y  w  
k l a s i e  d w u d z ie s te k  
p r z e p ły n ą ł  z a w o d n ik  
w r o c ła w s k ie g o  A Z S  
K a le ta ,  p o  r a z  d r u g i  
z d o b y w a ją c  n a g ro d ę  
p r z e c h o d n ią .  N a  d r u ­
g im  m ie j s c u  u p la ­
s o w a ł  s ię  M a c ie jo w ­
s k i  A Z S  p r z e d  c z ło n ­
k i e m  Z e g la rs ic ie j  
K a d r y  N a r o d o w e j  

D a c k ą . C z w a r te  m ie j s c e  z a ją ł  Ż o łn ie r e k  
Z S  S ta l  P a f a w a g ,  p i ą t e  m ie j s c e  p r z y ­
p a d ło  z a w o d n ik o w i  L ig i M ir s k ie j  K o -  

b e c k ie m u .
W  k la s ie  „ P io n ie r ó w "  z a s łu ż o n e  z\vy«» 

c ię s tw o  p r z y p a d ło  m ło d e m u  z a w o d n ik a-?  
w i L ig i M o rs k ie j  B r a c ic h o w ic z o w i  p r z e d  
N a o r n ia k o w s k im  (L M ) i  P a w l i s z y n e m  
(L M ). w r e g a t a c h  s ta r to w a ła  r ó w n ie ż  
je d n a  o b s a d a  w r o c ła w s k ie j  G w a rd i i ,  
k t ó r ą  n a le ż y  w y r ó ż n ić  za  p r a w d z iw ie  
s p o r to w e  z a c h o w a n ie .

R e g a ty  m ia ły  n a  c e lu  w y k a z a n ie  u -  
m ie j ę tn o ś c i  z a w o d n ik ó w , j a k  i  o r g a n i ­
z a to r ó w .  Z a w o d n ic y  j a k o  t a k o  * p is 4 l i  
s ię ,  n a to m ia s t  o r g a n iz a to r z y  z a w ie d l i  
c a łk o w ic ie .

M. in .  k o m is ja  t e c h n ic z n a  r e g a t  w y ­
k a z a ła  c a łk o w ity  b r a k  z a in te re s o w a n ia  
s ię  j e d n o s tk a m i .  Z a b r a k ło  w  d r o d z e  
p o w r o tn e j  l in  d o  h o lo w a n ia ,  o  k t ó r e  
p o w in n i  s ta r a ć  s ię  o r g a n iz a to r z y .  Z a ­
w o d n ic y  z u ż y li  s w o je  c u m y ,  k t ó r e  c z ę ­
s to  z ry w a ją c  s ię  u t r u d n i a ły  i o p ó ź n ia ­
ły  p o w r ó t  d o  W ro c ła w ia .

K i lk u  o r g a n iz a to r ó w  o r a z  c z ło n k ó w  
k o m is j i  t e c h n ic z n e j ,  j a k  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  w y ż e j  w y m ie n io n e j  k o m is j i  o b . 
K r u c z k o w s k i ,  o r a z  p r a c o w n ik  e ta to w y  
L M  o b . S z m it  w  c z a s ie  b a rd z o  n ie b e z ­
p ie c z n e j  w y w r o tk i  >,P i o n ie r a "  n a  h o lu  
za  h o lo w n ik ie m , n ie  p o ś p ie s z y li  z  p o ­
m o c ą , t y lk o  z a ło g a  h o lo w n ik a  z  w ła ­
s n e j  i n ic j a ty w y  w r a z  z w ię k s z o ś c ią  z a ­
w o d n ik ó w  z a ję ła  s ię  r a to w a n ie m  k o ­
le g ó w  o r a z  j e d n o s tk i .  (p r)

SPO
odznaką 
każdego 
sportowca
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